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S ytuac ja  na ..odcinku" senackiej kom isji 
k onsty tucy jne j p rzedstaw ia się obecnie mniej 
więcej w  ten sposób: z jednej strony  mam y se­
n a to ra  R ostw orow skiego, w spieranego przez 
pp. Sław ka. Cara i M akowskiego, z drugiej — 
dość jedno lity  front opozycji, a pośrodku zna­
leźli się dwaj rzeczoznawcy, profesorow ie Sta­
rzyńsk i i K om arnieki, zaproszeni do w ypow ie­
dzenia swych nw ag o projekcie zm iany kon­
sty tucji. T reść re fera tu  sen. Rostw orow skiego 
je s t już naogół znana. W szystko, co mógł, zgro­
m adził, aby uczynić swe wywody interesujące 
i a rgum en tac ji nadać  charak te r poważny. Po­
w oływ ał się co chwilę na au to ry te t m arsz. P ił­
sudskiego i. jak  wi-dac, uważa, sielbie eonaj- 
m nie j za- jednego z najw ybitn iejszych przedsta­
wicieli ideologji pomajowej. P rzejął się zatem  
ogrom nie swą. rolą i poszedł niew ątpliw ie da­
lej, niż to leżało w in tencjach reform atorów . 
Z tego pow odu, można przypuszczać, będą oni 
miel? dużo kłopotów . To, że zamierzona refor­
m a m a być rea lizow ana przy  specjalnie ak ty ­
wne).! w spółpracy  konserw atystów  sanacyj­
nych. czyni ją  jeszcze mniej sym patyczną licz­
nym  odłamom obozu prorządow ego. Bardzo 
sym ptom atyczne je s t także stanow isko prasy  
sanacyjnej. Gdy się ją  przegląda, dla zorien­
tow ania się w  jej stosunku do reform y k o n ­
sty tucy jnej, u ję tej w referacie sen. R ostw o­
row skiego. to  możma zauważyć, że uarazie p ło­
n ą  d la niej najw iększym  entuzjazm em  te p i­
sma-, które z rów ną „pow agą11 tra k tu ją  zbro­
dn ie  Gorgonowej 5 Maczugi, jak  i problem y n a­
tu ry  państw owej. Inne pisma, sanacyjne albo 
ogran icza ją się do  zam ieszczania spraw ozdań 
z posiedzeń: senackiej komisji konsty tucy j­
nej, albo w swych kom entarzach przestrzegają 
daleko  idącej rezerw y.

Ja k ie  je s t stanow isko opozycji wobec re­
form y konsty tucji, a  zw łaszcza tych pomysłów, 
k tó re  znalazły tale ja sk raw y  sw ój wyraz w re ­
ferac ie  sen. R ostw orow skiego, m ożna sądzić 
z przem ówień jej przedstaw icieli na drugiem  
posiedzeniu senackiej komisji, konsty tucyjnej. 
N ie m ogło być ono inne, a  więc nie w ym aga 
an i głębszej analizy, an i szerszego uzasadnie­

nia,
N atom iast uw aga opinji publicznej w inna 

Bię skupić na przem ów ieniach zaproszonych 
rzeczoznaw ców , profesorów  praw a publiczne­
go, pp. S tarzyńskiego i K om arnickiego. Cię­
ż a r  gatunkow y ich opinji je s t bez porównania 
w iększy, zarówno od w y w o d ó w  sen. R ostw o­
row skiego, jak  i od przem ów ień rep rezen tan­
tó w  opozycji. Sen. Rostw orow ski przem aw iał 
w  im ieniu obozu politycznego, do po trzeb  i  in ­
te resów  którego  ma być przykrojona nowa 
konsty tucja , opozycja posiada również bezpo­
śred n ie  cele polityczne, k tó re  m ogą jej przy­
słaniać trzeźw y sąd  na. zagadnienie ustro ju  
państw a. Od tych m ankam entów , bardzo po­

w ażnych, są  wolni rzeczoznawcy.
O ceniając najobjektyw niej w ystąpienie prof 

S tarzyńsk iego  i  strzegąc silę wszelkiej p rze ­
sady przy  rozw ażaniu jego argum entów , trzeba 
przyjść do wniosku, że wypadło o n o  druzgo­
cąco d la re fe ra tu  i jego twórców. Zaraz na 
w stępie prof. S tarzyński postaw ił kw estję zu­
pełnie jasno i rozprószy! to  zakłam anie, któ- 
rem  zupełnie świadomie nasyca się naszą atm o­
sfero polityczną. Z chwilą, kiedy pozbaw ia się 
naród praw  suwerennych, a  suwerenem  czym 
się jednostkę, kończy się ustró j republikański

państw a, a  zaczyna się inny, k tórego piof. 
S tarzyński nie uw ażał naw et za potrzebne bli­
żej określać... Gdyby prof. S tarzyński ograni­
czył się tylko do tego jednego stw ierdzenia, 
nie w dając się w szczegółową analizę poszcze­
gólnych przepisów  pro jek tu , to  już ta  uw aga, 
niie będąc zresztą, żadną, rew elacją, byłaby dla 
niego zabójczą. Po raz pierw szy nie w polem i­
ce politycznej, ale z w yżyn objektyw nej nauki 
pom ysły konsty tucyjne pp. Sław ka. Cara i Ma 
kow skiego a  ostatnio i p. Rostworow skiego, 
doczekały się w szechstronnej i w yczerpującej 
charak terystyk i.

Nie mógł tego zasadniczego momentu po­
m inąć także drugi rzeczoznawca, prof. Ko- 
m arnicki. I  on podkreślił z całym naciskiem , 
że zam iast zasady zw ierzchnictw a narodu, jak  
było dotychczas, p ro je k t zm iany konsty tucji 
w ysuw a zasadę, zw ierzchnictw a jednostki. Na 
przyszłość, gdyby pomysły konsty tucy jne do­
czekały się realizacji, w ładza suwerenna przc- 
szłaby na prezydenta. Znalazłby się on ponad 
prawem, aczkolwiek podleganie prawu nie 
m ożć uw łaczać naw et prezydentow i państw a.

W ystąpili rów nież obaj rzeczoznawcy prze­
ciwko wyborowi prezydenta w drodze powsze
chnego głosow ania. N arzeka się mówił
prof. Starzyński — na elekcję viritim  królów  
w daw nej Polsce, a  przecież w ybór prezydenta 
przez wszystkich obywateli, to jest, dawna 
elekcja królów . A prof. Komarnieki wyjaśnia, 
że przewidziane przez projekt w skazyw anie n a ­
stępców  było  p rak tykow ane u nas w Polsce za 
P iastów , było znane w starożytnym  Rzymie 
i w Rosji daw nej w pewnym okresie. Ten sy ­
stem  wyborów stanow i drogę do oligarchy.

W ystarczy tych parę fragm entów  z p rze­
mówień profesorów  S tarzyńskiego i Komarnic- 
Ikiego, fragm entów , diatyczjących wprawdzie 
najw ażniejszych, rzecz można, podstawowych 
punktów  pro jek tu  konstytucyjnego, żeby zro­
zumieć, jak  zdecydow anie negatyw ny i bez­
w zględnie k ry tyczny  jest stosunek przedstaw i­
cieli nauki do koncepcji, którerni zam ierza się 
uszczęśliwić Polskę. J a t  poważno ostrzeżenie 
brzm iała końcowa uw aga prof. K om aniickie- 
go, że usztyw nienie postanowień konsty tu cy j­
nych, co jest, jednym  z glówych celów pro jek­
tu, prow adzi do przewrotów  i zamachów stanu. 
Bo im silniejsze jest oddziaływ anie w jedną 
stronę, tern silniejsza jest reakcja.

N iestety , nie znajdujem y się w w arunkach, 
k tó reby  m ogły  upoważnić nas do przewidywań, 
że wywody profesorów S tarzyńskiego ' Ko- 
m am ickiego  odniosą pozytywny -kutek : że 
rzucone przez nich ostrzeżenia \będą  zrozu­
m iane i trafn ie ocenione. Byłby f> optymizm, 
nieco naiw ny i niczem nieuzasadniony N ato­
m iast co innego możemy powiedzieć bez oba 
wy popełnienia pomyłki. W  dyskusji ua tem at 
zmiany konsty tucji stanow isko najwybitniej­
szych ludzi nauki różni sic zasadniczo od s ta ­
now iska p. Rostworowskiego oraz tyc.li, k tó­
rych on reprezentu je . A. O.

Rozpoczęto wypłatę stypendjów
W arszawa, 14. 12. (Telef.) K w estura Uniw. 

W arszawskiego rozpoczęła w ypłacać stypendja 
przyznane młodzieży akadem ickiej. Na Uniw. 
W arsz. przyznano 420 stypendjów . na Pol i te  dii 
nice W arsz. 120.

-n o n -

Sprawa Berezy, powodzi i nadużyć.
W arszawa, 14. 12. (Telef.) Rozdano p o rz ą - ! W nioski Stron. Ludowego dotyczą spraw  po- 

dek dzienny w torkowego posiedzenia Sejmu, ■ wcdziowych i nadużyć przy wyborach gro­
na którem  będą omawiane przedłożenia o po madzkich, zaś wnioski PPS odnoszą się do 
datku od cukru, o kredytach  dodatkow ych oraz zniesienia obozu izolacyjnego w Berezie i wie 
4 nagłe wnioski Stron. Ludowego i PPS. — I zienia w Górach Świętokrzyskich.

projekt konstytucji niedostatecznym szkicem
bez języka prawodawcy.

(T elefonem  od naszego  sp raw ozdaw cy).
W arszawa. 14  grudnia. Po prof. Dr. St. 

S tarzyńskim  jako rz e z o z u a w y  Komisji Kon­
sty tucy jnej Senatu zabrał glos prof. Uniw. w 
Poznaniu Dr. Komarnieki stw ierdzając na w się 
pie, że przedłożony Senatowi p ro jek t jest nie- 
dostatecznym  szkicem. Zawiera liczne luki, jest 
raczej wyłożeniem zasad, a  pewne op!sowc lu­
ki przeniknęły także do obecnego projektu. 
Zw rot „państw o nie może zostać bez budżetu” 
n ie jest normą praw ną. K onstytucja musi mieć 
charak ter im peratyw ny ft nie daldaratyw ny . — 
Operuje rozciągłemu uiesprecyzow anem i poję­
ciami jak „dobro pow szechne-: lub ..wspólne1-. 
To nie jest język prawodawcy. Term in „natód-' 
zastąpiono zwrotem „ogół obyw atelski1'. A rty ­
kuł 1. sform ułow ano tak . żc najpierw  byli ..sy­
nowie ojczyzny11 a potem dopiero powstało pań

stwo. Brak konkurencji w ,ujęciu praw prezy­
denta państw a. Należy albo jednolicie u trzy ­
mać kon trasygna tę  a więc odpowiedzialność 
m inistrów  albo uznać, żc m inistrowie ta k ie  bez 
kontrasygnaty  odpow iadają za zarządzenia pre 
zydenła. Zdanie, że funkcje rządzenia pań­
stwem nie należą do Sejmu jest. zbędne, bo rów 
nież należałoby powiedzieć, że do Sejm u nie 
należy sądzenie. Funkcje organów państwo- 
wyeh należy określić pozytyw nie a nie nega­
tyw nie. P ro jek t rozróżnia dw a rodzaje aktów  
ustaw odaw czych: ustaw ę i dc-kret. Możliwość 
w ydaw ania dekretów  jest niezbędna, ale n a ­
leży odróżnić drogę ustawodawczą zwyczajną, 
od drogi w yjątkowej. Skoro Sejm n ie m a funk 
ej i politycznej, należy mu zostawić funkcjo usta  
wodawczc.

Deklaracja czy normy prawne?
W arszaw a, 1.4. 12. Trzeci z kolei rzeczo­

znawca- prof. Makowski zauważył, że n iek tó­
rzy mówcy nio wahali się kry tykow ać jak ie­
goś ustępu za to, że coś zawiera, czego brak  
zarzucali w łaśnie następnem u artykułow i. — 
Mówca cytuje M ontcskiuszowską definicję wol 
ności, dochodząc do konkluzji, że obywatele 
muszą dokładnie wiedzieć, jakie są ich praw a 
i obowiązki i jaki musi być ich stosunek do 
państw a i społeczeństwa. To w szystko musi 
być zaw arte w konsty tucji zam iast łudzić oby 
wateli fantasm agoriam i wątpliwej wartości. — 
Dlatego też przyznając deklaratyw ny charak­
ter pierwszych 10 artykułów  projektu mówca 
nie widzi w tem żadnego grzechu.

F ak t. że w omawianym projekcie opuszczo 
ne są niektóre przepisy konstytucji marcowej 
nic oznacza bynajm niej, abyśm y je tem samem 
przekreślali. Ponadto  w konsty tucji umieszczać

trzeba te praw dy, k tóre są nowe, choćby ono 
nie były normami prawnemi lecz miały cha­
rak te r dek laratyw ny.

Mówca przechodzi zkolei do omówienia za­
rzutów wysuwanych przez poprzednich mów­
ców, odnośnie do poszczególnych artykułów  
nowego p ro jek tu . W zakończeniu zauważył, że 
konstytucja polska musi dać państw u najlep . 
sza, najbardziej zw artą i szczerą prostą orga­
nizację, k tórej sprężystość daw ałaby gw aran­
cję dobrej pracy państw owej a z drugiej s tro ­
ny musi wiązać obywateli ze społeczeń­
stwem (?) w jedną zespoloną całość.

N astępny mówca wieemarsz. Sejmu Car 
wyjaśnia, jakie przesłanki powodowały au to ra­
mi przy opracowaniu projektu .

Niema powodów rlo obaw, że dojdziemy do 
absolutom  dominium.

 OOQ------

We Francji przedewszystkism sorawa zbożowa.
Paryż, 14. 12. PAT.) Po gorączkowym ty- dynie „Le P etit Jo u rn a l” powraca do kwest 

godniu politycznym dzienniki poświęcają obec * ^
nie uwagę przeważnie sprawom zbożowym. Je

francusko-w loskiej. ( ra tr z  a rty k u ł na str. 0 
Uw. Red.)

fak Anglia walczy z kryzysem?
Londyn, 14. 12. (PAT). Izba gm in przyjęła w- trzeciem  czytaniu większością 221 głosów 

przeciw ko 53 projekt ustaw y, przew idującej w yasygnow anie 2 milj. funtów szterlingów na 
pomoc dla obszarów dokniętych przez k ryzys gospodarczy.

Oczekiwane zwolnienia z Bercży.
W arszawa, 14. 12. (Telef.) Z powodu upły­

wającego w- połowie przyszłego tygodnia te r­
minu trzechmiesięcznego odosobnienia w Bere­
zie K artuskiej, spodziewają1 się zwolnienia w 
środę lub we czw artek z Berezy 5 zpomiędzy 
umieszczonych tam działaczy ONR i Sekcji 
Młodych Stron. Nar.

300 DOMÓW W WARSZAWIE 
NA LICYTACJI.

W arszawa, 14. 12. (Telef.) W kancelariach 
notarjuszów  stołecznych rozpoczynają się w < 
nadchodzącym tygodniu licytacje nieruchom o- j 
ści warszawskich, w ystawionych na sprzedaż 
przymusową za długi przez Tow arzystwo K re­
dytowe Miejskie. W ciągu stycznia i lutego

K u p n i  ! * I  fc •
W D R 0 6 E R J I  im. SW T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydła, kramy, perlimy, wody kolaiskia 
kosmetyki, gąbki, * a 1 a ■ t •  r  j a toaletewa

ziała, cbamikalja i t. d
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C#iy aiskis. Cesy aiskia.

może zmienić właścicieli blisko 300 domów w  
W arszawie.
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0 czem m m  Inni?..
Urko Nachainik —  na widowni.

W ostatnim numerze Wiadomości Lite­
rackich" znajdujemy artykuł p. A. W yso­
ckiego o Urkem Nachalniku. zlortz.ieju-re- 
eydywiście, a ostatnio stypendyście Min. 
Sprawiedliwości. Dowiadujemy się z niego, 
że p. Nachainik mieszka w Otwocku, ma 
la t 39 (!), i ..jasne wejrzenie piwnych oezu“. 
Szczegóły te uzyskał p. Wysocki odwiedza­
jąc p. Nachalnika w Otwocku z ramienia. 
„Wiadomości Liter."... P. Nachainik jest o- 
czywiście — „wielki" pisarz. .Test to — za­
cytujemy zapewnienia p. Wysockiego —

„złoto, czyste złoto talentu i srrce zbtąka-

Chrześcijański projekt prawa małżeńskiej

nego w labiryncie 
wędrowca".

P. Nachainik — zapewnia 
socki —  cieszy się wielkim 
mieszkańców’ Otwocka.

„K iedy — pisze —  szliśmy

Je d n ą  z najsfotniejszych cech m ałżeństwa 
chrześcijańskiego, pojętego jako sakram ent, 
jest. jak  wiadom o, uierozwiązalność związku 
m ałżeńskiego. To też ś\v. A ugustyn, mówiąc
0 dobrach, d la  k tó rych  m ałżeństwo je st dobro, 
tę  cechę stanow iącą ' obok dobra potom stw a
1 w ierności m ałżeńskiej, is to tę  sakram entalne 
go charak te ru  m ałżeństwa, określił pokrótce 
następująco: ..Sakram ent oznacza, że związek 
małżeński nic m a  być rozrywany i mąft rozwie­
dziony lub żona rozw iedziona nie m ają z:.wic 
rac naw et ze względu na potomstwo innego 
m ałżeństw a. To jest jakby praw idło małżeń­
skie, przez k tó re  przyrodzona, płodność zo­
stała uszlachetniona, a w ystępek niepowśeiągli

n as  p. W y- 
szacunk iem

z pow ro­
tem  na dworzec, przechodnie uprzejmie, 
życzliwie kłaniali się sławnemu autorowi.
Po-czciwy Otw-ock. W ybaczył, zapom niał, 
w ierzy. J e s t nadzieja, że z czasem pan  
Ignacy, burżuj, zostanie w ybrany ław ni­
k iem  rad y  miejskiej, może n aw e t burm i­
strzem . i- zabagńioną gospodarkę m iasta do 
prow adzi do ładu’:.

„Jest nadzieja...", skoro Min. Sprawie­
dliwości wyróżniło p. Nachalnika specjal- 
nein zaufaniem i udzieleniem stypemljum. 
W szystko w naszej Polsce jest możliwe! 
W szystko, jeśli Nachalnicy korzystają z pie 
między skarbu państwa! Bo pomyślmy! P. 
Nachainik ma dziś la t 39. L at 15 dotąd 
przesiedział w kryminale za to, że się nie 
mógł wyznać w „labiryncie" przepisów ko­
deksu karnego. Ponieważ wiek „karalny" 
zaczyna się od 18-go roku życia, więc do 
39 r. życia p. Nachainik przebył zaledwie 
6 (!) la t na wolności, t. j. na pracy".•. Jak  
dobrze pójdzie, p. Nachainik będzie burmi­
strzem Otwoeka. A nawet posunie się w y­
żej. Skoro się nadał do Min. Sprawiedliwo­
ści...

Podmuchy komunizmu w Foisce.
Je s t  u nas w Polsce szczególny urodzaj 

na zwolenników komunizmu. Dwa —  fakty  
z ostatnich dni!... „Kuźnia Młodych", or­
gan sanacyjnego stowarzyszenia „Straż 
Przednia" dla gimnazjalistów’, wystąpi! o- 
statn io  z pochwałami dla —  socjalistycz­
nych rewolucjonistów z W iednia (którzy 
dziś siedzą sobie w Moskwie) i z apoteozą 
„trudnego imienia Marksa". Pismo to „zdo­
bi" nadto — jak donosi „Słowo" wileńskie 

„garść wątpliwych dowcipów z duchowień­
stwa, tudzież okazała karykatura księdza, ni 

czem w moskiewskim „Krokodylu".
Nie zapominajmy, że na  „Straż Przed­

nią" idą pieniądze ze skarbu państwa, — 
nasze podatki.

Nadto w Stryju zaczął wychodzić mie­
sięcznik „Znicz". Pisze w nim p . 'J ę d rz e j 
Moraczewski... Znajdujemy tu  m. in. takie 
zdanie:

„P rzyg lądając  się samej i ozystej idei 
kolektyw izm u pod naśw ietleniem  prom ien­
nej iidei sprawiedliwości, nie spostrzega się 
na niej żadnych skaz, i  p ięknem  zapraw dę 
jest zaw ołanie: „W spólnie będziem praco­
wali i w spólny będzie pracy  plon". 
K om uniści i socjaliści załóżcie ręce w 

spokoju! O dpocznijcie! D oskonale w yręcza­
ją w as pew ne żyw io ły  z obozu rządzącego  
Polską!

„Kurjer Wileński" równocześnie pisze: 
„Wilno jest to miasto, w którem potro- 

sze „komunizują" wszyscy; studenci i pro­
fesorowie, młodokatolicy i organizacje pro- 
rządowe, ba nawet... endecy".

A zaś „Kurjer Poranny" polemizując z 
„Myślą Narodową" występując przeciw 
„szkalowaniu" Rosji sowieckiej. M. in. re­
klamuje ją, wskazując na

„dziesiątk i nowych wielkich zakładów na­
ukow ych, przepełnienie bibljotek, nic wi­
dziany dosłownie w żadnym  innym k ra ju  
głód książki i wogóle słowa pisanego, przy 
jednoczesnym  olbrzym im  wzroście w szyst­
kich nakładów , powszechne podniesienie 
ośw iaty".
Doskonalę! W szystko jest gotowe na 

przyjście polskiego Stalina!

układów  społecznych wości opanow any'' (De Gen, ad litt., lib. IX.
cap: 7 u: 12). Cóż bowiem oznacza bonum sa­
cra,menti m ałżeństw a chrześcijańskiego? Mał­
żeństwo tak ie je s t wyobrażeniem , symbolem i 
obrazem  połączenia się Chrystusa z Kościołem, 
i jako tak ie  nazyw a się je saeram entum  m a­
gnum. t. j. w idzialny znak, k tó ry  mieści w so­
bie podniosłą praw dę w iary. P rzytem  wystę­
puje n a  plan pierw szy niierozwiązainość związ­
ku pom iędzy Chrystusem  a Kościołem, i  dlą- 
tego saeram entum . k tóre to pojęcie w yrażało 
początkowo znak połączenia się C hrystusa z 
Kościołem, przyjęło później znaczenie tóero- 
zwiącyilnago połączenia albo nierozwiązalaą.- 
ści. D latego też od najdaw niejszych czasów 
Ojcowie Kościoła, mówiąc o małżeństwie, zw ra 
cali szczególną uw agę na jego nierozwiązal- 
ność. a  Papież Leon XIII. w encyklice „Area- 
rnim" z 10 lu tego 1880 r. wyluszczył szczegó­
łowo pow ody, dlla k tó ry ch  ąozw ćd nietyjlko 
sprzeczny jest z istotą małżeństwa chrześci­
jańskiego, ale jednocześnie przedstaw ia wielkie

stronom prawo wyboru formy zawarcia mafień

iikiom: w fen sposób zapobiega au to r w wy­
padkach małżeństw  „m ieszanych1, zm uszaniu 
do rozwodu tej strony, k tó re j praw o w yzna­
niowe rozwodów albo wogóle nie uznaje a!bo

stw a: gdy więc chodzi o osoby, należące do ró j-e£ n ;e zna powoda, na k tórym  stroma przeci

Kłamstwa socjalistyczne o Hiszpanii.
„R o b o tn ik "  pisze o pow odach  rew o lty

niebezpieczeństwo dla in teresu  społecznego i 
państw owego, d la  ludzkości wogóle. i bez prze 
sady powiedzieć można, że  pod wpływem na­
uki Kościoła niorozwiązalność m ałżeństw a po­
czy taną została  powszechnie, przynajm niej w 
fceorji, jeżeli nie w 1 prak tyce, za cechę id ró - 
żniająeą m ałżeństw o' ku ltu ra ln e  od barbarzyń­
skiego.

I chociażby już z tego powodu pow ita n ie­
zaw odnie Kościół z uznaniem  pro jek t p ryw at­
ny praw a m ałżeńskiego, którego au torem  jest 
profesor p raw a rzym skiego na Uniwersytecie 
Poznańskim , Zygm unt Lisowski. Poznań 11134. 
N akład au to ra . Skład główny w K sięgarni św. 
W ojciecha w  Poznaniu!.

A utor s ta ra  się w rozum ny sposób pogodzić 
interes Kościoła z interesem  państwa w od­
niesieniu  do insty tucji m ałżeństwa. Zachowu­
jąc charak ter relig ijny  m ałżeństw a i zastrzega­
jąc dla K ościoła praw a., k tó re  logicznie wyply 
wa-ją z tego rodzaju p o jm o w an a  m ałżeństw a, 
pozostaw ia jednocześnie unorm ow aniu państw o 
wemu i państw ow ej pieczy praw nej te wszyst 
k ie  .kwestje, k tó re  w związku z Insty tucją mai 
żeństwa, p rzedstaw iają znaczenie dla życia pra 
wno-państwowego.

A utor wychodzi z założenia wyznaniowego 
praw a m ałżeńskiego. Z ogółu ludności Rzeczy­
pospolitej, w yodrębnia, ze względu na zasto­
sow anie norm praw a m ałżeńskiego, trzy  
grupy mieszkańców. Idzie przytem , ja k  sam w 
przedm ow ie zaznacza, za śladem koncepcji 
prof. Wl. Abraham a. I tak  do jednej grupy  za­
licza osoby, należące do K ościoła kato lickiego 
w szystkich istniejących w Polsce je-go obrząd 
ków. poddając te osoby normom praw a kano­
nicznego tak  co do w arunków  zawarcia, m ał­
żeństwa. czynności w stępnych i sam ego ak tu  
zaw arcia m ałżeństw a, jak  też co do sposobów 
rozw iązania węzła m ałżeńskiego, pr/.yczem w 
logicznej konsekwencji oddaje rów nież ju ry s­
dykcji kościelnej spraw y dotyczące ważności 
związku małżeńskiego. U stawodaw stw u pań­
stwowemu natom iast pozostaw ia unorm ow anie 
zaręczyn, skutków  cywilnych m ałżeństw a, roz­
łączenia 'separacji) m ałżonków oraz skutków  
rozw iązania m ałżeństwa. Ponadto ustanaw ia 
pew ne w arunki państw owe, uzależniające za­
warcie małżeństwu oraz przew iduje kontrolo 
państw ową nad czynnościami kośdęineini, do- 
yczącemi zaw ierania małżeństwa i sądow ni­

ctwa. Do drugiej grupy zalicza autor wyznaw­
ców w szystkich innych kościołów w Polsce, 
których prawo m ałżeńskie zesłanie w> drodze 
ustaw odaw czej przez państw o fizmwie. Człon­
kowie tych  kościołów maja hyc trak tow ani za­
sadniczo tak samo. jak  osoby należące do Ko­
ścioła katolickiego, a zatem  mają podlegać swe 
mu prawu wyznaniowemu co do przeszkód 
małżeńskie,li, formy zaw arcia małżeństwa, i 
sposobów jego rozw iązania, przyezem również 
i jurysdykcji tych kościołów mają być pozo­
staw ione spraw y, tyczące się węzła małżeńskie 
go. W reszcie do trzeciej grupy zalicza au to r 
wyznawców kościołów, -których praw o m at-

■żiiych kościołów- lub wyznań, m ałżeństw o bę­
dzie mogło być zaw arto, zależnie od woli stron, 
według formy jednego z tych kościołów  lub 
wyznań, gdy zaś chodzi o osoby, z których 
tylko jedna należy do jednego z kościołów 
lub wyznań o praw ic małżeńskiem  iizuanezn 
przez państw o (grupa I i II), fo rm ą zaw arcia 
m ałżeństw a będzie, zależnie od woli stron , 
forma kościelna, właściwa, d la  danej osoby, lub 
też form a cywilna (par. 8 i 9) Od formy będą 
zależeć dalszo konsekwencje, jak  sposób ro­
związania małżeństwa, i sądownictwo.

.A by zapobiec nadużyciom , w ypływ ającym  
ze zm iany religji czy też wyznania d la  celów 
rozw iązania m ałżeństw a — p rak tyka  taka jest. 
ja k  wiadomo, szczególnie w modzie obecnie .w 
Polsce, ipod planowaniem  różnych tista-wo- 
daw sfw  małżeńskich przyjm uje autor togo ro­
dzaju koncepcję, że o dopuszczalności rozwią­
zania m a decydow ać trwale forma zawarcia 
m ałżeństw a oraz praw o, którem u każda z je­
dnostek pod lega w zak resie  praw u małżeńskie 
go.,, S tąd np. d la  rozw iązania m ałżeństw a, za­
w artego w formie przepisanej praw em  Kościo­
ła katolickiego, będzie m iarodajne w yłącznie 
praw o kanonie-zne, chociażby naw et ołlrie stro 
ny. przeszły  następnie z katolicyzm u na inne 
w yznanie; podobnie będzie ono m iarodajne, 
chociażby małżeństwo zostało zaw arte w for- 
m-ie innego wyznania, jeżeli tylko jed n a  ze 
stron  w chwili zaw arcia m ałżeństw a była kato

wna, zgodnie zresztą, ze sweni prawem wyzna- 
uioweiin, żądanie rozw odow e opiera. Ponadto 
ogranie,za projekt możność rozw iązania m ał­
żeństwa- z uwagi na in teres dzieci, dopuszcza­
jąc rozwód wogóle, tak  przy m ałżeństw ie cy- 
wilneiu jak  i wyznaniowefn, w tedy tylko, gdy 
m ałżonkowie nie m ają wspólnych m ałoletnich 
dzieci, a w reszcie, by osłabić ta k  częstą w p rak  
tyce  pobudkę do rozw odu, którą, je s t zam iar 
zaw arcia arowego małżeństwa, zezwala pro­
je k t n a  w stąpienie w nowe związki m ałżeń­
skie dopiero po upływ ie dwóch la t od praw o­
mocności w yroku.

W ten sposób, w myśl podstaw ow ej d la  p ra  
wa zasady „suu-ni citicpie", potrafił au to r pogo­
dzić in teres relig ijny  m ałżeństw a z interesem  
państwowym . Zachow ując charak ter wy znani o 
wy związku m ałżeńskiego, w szczególności za­
pew niając należytą, ochronę zasadom  moral-

" %nym ludność} k a to l ic k ie j  liczącej około 75 
ogółu ludności w Polsce, pozostawi! jednocze­
śnie ingerencji P aństw a te  w szystkie kw estje, 
które się z m ałżeństw em  łączą, a k tó re  leżą na 
teren ie państwowych stosunków  praw nych. 
W yposażając sądownictw o państw ow e (sądy 
apelacyjne) w stosunku do sądów duchownych 
w upraw nienia poniekąd kasacyjne, rozciąga w 
ten sposób -projekt kontrolę państw ow ą nad 
sądownictwem  wyznaniowrm .

PROFESOR DR STEFAN GLASEK.

m gil! ni mym

Francja w obronie swego rolnictwa
doraźnie przeznacza kwotę półtora rniijarda fr.

Paryż, w grudniu. |injowanie rezerw zbożowych 'do  300 milj. fr.), 
Problem  uzdrow ienia francuskiego rynku zaw ierała przepisy o przem iale, preroje wywo- 

zbożowego istnieje w form ie szczególnie ostre j zowe, postanow ienie o denaturow aniu, spasa- 
od 1931 r., a  w roku bieiżącym w związku z o- niu zboża itd., co wszystko zm ierzało do tego, 
gćłnem  przesileniem gospodarczem  wszedł w 
stad jum  niem al gorączkowe.

Dowodem tego jest fakt, że mimo tak wy­
sokiej fali za in teresow ań politycznych, k tóra!groziło poważnemi kom plikacjam i w m iastach

aby z jednej strony powstrzymać spadek ceny 
zboża, co byłoby k lęską rolnika francuskiego, 
a z drug iej zapobiec zwyżce ceny chicha, co

socjalistycznej w Iliszpanji. A rtykuł roi się 
od naciągań i od kłamstw. M. in. czytamy 
tam:

„W stąpienie do Rządu monarchistów i 
jezuitów przyspieszy! tylko ten rozwój".

Kiedyż to i który Jezuita byl ministrem 
w rządzie?.

X 'żeńskie, z tych czy innych powodów, uh- zosta wprawdzie nie poszło na targ w ew nętrzny, któ

—— zdaw ałoby się — całkow icie absorbuje u- 
wa-go publiczną Francji od wiosny l>. r., od kil 
ku tygodni

SRAWA ZBOŻOWA STAŁA SIĘ NACZELNEM 
ZAGADNIENIEM WEWNĘTKZNEM

k tó rego  rozwiązanie sta ra sic rząd francuski 
uzyskać w przyspieszaniem tempie. Ja k ą  wagę 
przyw iązuje się w Paryżu do tej spraw y, tego 
dowodzi in. in. następujące doniesienie:

Paryż, 14. 12. (PAT.) D yskusja w izbic 
deputow anych nad projektem  sanacji rynku 
zbożowego odbywa się w atmosferze wyso­
ce naprężonej. Dziś prerojer F lan lin  wobec 
coraz to nowych kontrprojektów , postawił 
sprawę na ostrzu noża. Rząd w ezwał izbę, 
aby  przy ję ła projekt rządowy, grożąc w 
przeciw nym  w ypadku, iż izba będzie m u­
siała wziąć na siebie odpowiedzialność ndwo 
lania się do opinji kraju. Ryla lo w yraźna 
groźba rozwiązania izby deputowanych. W 
obliczu te j groźby kilku wnioskodawców 
wycofało swoje wnioski. Kontrprojekty zo 
stały odrzucone większością głosów-. Izba 
przystąp iła  do dyskusji szczegółowej p ro ­
jektu  rządowego, k tó ry  przypuszczalnie bo 
(losie uchwalony’ w nocy z środy na czwar­
tek.
Zatem rząd zagroził rozw iązaniem  izby, je ­

żeli ta  nie okaże zrozum ienia dla problemu zbo 
żowego.

N iejeden zapyta zo zdziwieniem, gdzie źró­
dło te j ostrości i nagłości spraw y?

W czasach norm alnych, przed wojną, pro 
•Ulom zbożowy’ nie istniał wogóle- we Francji. 
W łasna p rodukcja  pokryw ała zapotrzebow anie, 
w yjątkowo i ty lko drobne ilości sprowadzano 
z zagranicy. S tan ten przetrw ał do 1931 r. po­
mimo stałego niebezpieczeństwa-, że

NAWET MAŁA „KLĘSKA URODZAJU*’
m ogła zachwiać tę równow agę : wprowad-tio 
rolnictwo w stan  impasu.

F ak t ten zaszedł poraź pierwszy w 1932 r„
ale

' RZĄD BEZZWŁOCZNIE CHW YCIŁ SIĘ 
ŚRODKÓW ZARADCZYCH.

Już dekretem  z 12 października 1932 r. u s ta ­
lono mianowicie prcm ję 10 fr. dla producen­
tów  od każdego ee tn a ra  m etr. zboża zatrzy­
m anego 'w  śphjhlerzu, a więc usuniętego z ryn 
ku w ew nętrznego. W ten sposób utw orzył się 
atoli zapas 6 miijonów cetnarów zboża, które

nie przez państw o uznane, oraz osoby, wieprzy 
należne do żadnego w Polsce uznanego wyzna­
nia. Tę grupę poddaje au to r we wszelkich kie 
runkach cywilnemu praw u małżeńskiem u, k tó ­
re też w swym projekcie szczegółowo normuje. 
\Y w ypadkach zaw ierania małżeństwa pomię­
dzy osobam i różnych grup , pozostaw ia autor

re jednak  nie znalazłszy drogi na rynki obce, 
poczęło ciężyć tem banlziej, że stan zasiewów 
na r. 1983 zapowiada!

NOWĄ KLĘSKĘ NADMIARU

U stawa ze stycznia 1933 r. przewidywała 
wobec legc dalsze kredyty ratunkowe na pre-*

i ośrodkach .przemysłowych. Mimo w szystko jo 
d nak  ..rezerwy)’ doszły do przeszło .19 milj. 
cetnarów, a mimo prem ji wywozowej (80 fr. od 
eetnara) n a  rynki obce zdołano przerzucić ty l­
ko około 000 tysięcy  cetnarów .

Rząd francuski stanął zatem wobec koniecz 
ności- zastosow ania nowych środków  ra tu n k o ­
w ych1’ przed ..klęską u rodzaju '’. Doceniając 
znaczenie spraw y, przekazał ją osobnej kom isji 
..zbożowej" parlam entu , a ta  po długich, za­
ognionych debatach przy ję ła w dniu 7 b. m. 
p ro jek t ustaw y, dyskutow anej obecnie w ple­
num izby.

Co zaw iera ten p ro jek t?
Jest t-o próba uregulow ania problem u rolni 

czego pozornie sposobami pewnych zakazów, 
nakazów , przymusów itd., a  więc m etodam i e ta  
tystyeznom i. które na innych polach już tyle 
razy  zawiodły. l)o 15 m arca wszyscy rolnicy 
muszą w prefekturze podać obszar obsiewu 1 
posiadane zapasy. Nie wolno dw a razy po so­
bie siać zboża na tomsamem polu, nie wolno 
wogóle obsiew ać zbożem przestrzeni większej 
od przeciętnej w ostatnich 3 latach. Znosi się 
ceny m inim alne. Ponieważ rezerw a’* wynosi 
w te j chwili 'około 25 milj. ce tnarćw , przeto 
z drugiej strony  obok ograniczeń przez p re­
miowanie wywozu, denaturow anie, zainagazy- 
now anie przez państw o (wszystko rażeni kosz 
tom półtora miljarda fr.), nadw yżka ta  m a się 
zmniejszyć do 10— 11 milj. cetnarów . a jej 
wchłonięcie będzie dodatkowym  zadaniem  or­
ganizacji m łynarzy, denaturow anie i t. p.

T a „sanacyjna" kw ota półtora m ilja rda  fr. 
n-ie obciąży —  wedle dalszych postanow ień 
p ro jek tu  — budżetu państw owego. Uzyska się 
ją  bowiem w drodze 10-letniej pożyczki, której 
oprocentow anie i- am ortyzacja kosztow ać bę­
dzie rocznie 200 milj. fr. Tę sumę „w ypracuje" 
istniejący już fundusz zbożowy przez dodatko­
wą pożyczkę staw ki z 3 fr. na 7 fr.

Nic m ożna zatem powiedzieć, że środki!, 
którem : rząd francuski zm ierza do przyw róce­
nia równowagi i spokoju w rolnictw ie k ra ju  
są  czystym, bezdusznym  etatyzm em  i b iurokra 
cjn. Metoda ta  opiera sje bowiem równocześnie 
na zasadach życia handlowego, uruchom i znacz 
ne kapitały, a zakazy i zalecenia poprze życio 
wym argumentem istotnej korzyści indyw idu­
alnej. W  obliczu klęski nie skazuje rolnika

ANI NA DOBROCZYNONŚĆ, ANI NA 
WIDZIMISIĘ BIUROKRACJI,

stosuje drogę pośrednią, godząc 
w atny z publicznym.

Kto wie, czy w w ypadkach takich istnieje 
wógćłe inna droga rozum na, (ab.)

in teres pry-

- oqo-

/
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Pożyczka Narodowi na eele budowy 
kościoła w Kowlu.

O statnio K om itet budowy kościoła w K o­
wlu n a  W ołyniu uzyskał zezwolenie na przyj­
mowanie obligacyj pożyczki narodowej, które, 
mi będzie mógł spłacać koszty budowy. Na
czele tego kom itetu  stoi proW sr.cz kowelski 
ks. p rał. Tokarzew ski. Ułożę niejeden nie wie, 
co zrobić z pożyczką narodow ą. Niech ją. od­
da n a  ta k  w ielki i wzniosły cel. W  tym  celu 
należy n a  drugiej stron ie obligacji w rubryce 
„Przelew y11 w ypisać w łasnoręcznie te słowa: 
„obligację odstępuję n a  rzecz kom itetu  budowy 
kościoła pom nika w Kowlu n a  W ołyniu11, po­
tem trzeba postawić datę i podpisać nazwisko 
zupełnie co do lite ry  zgodne z tein, jakie fi­
guru je n a  czele obligacji. T ak wypełnioną o- 
bljgację należy listem  poleconym  w ysiać pod 
adresem : ks. p ra ła t Tokarzew ski. proboszcz. 
Kowel n a  W ołyniu. K ażdy ofiarodawca otrzy­
m a num erow ane pokwitowanie. (KAP.)

Tradyey ne święto katolickiego
kupiestwa w Chrzanowie.

Dnia S-go grudnia br. obchodzono w Chrza­
nowie tradycy jne święto N iepokalanego Poczę­
cia N ajśw iętszej Marji Panny  —  P atronki Ku- 
piectw a Polskiego. — Uroczystość rozpoczęto 
Mszą św., celebrowaną przez T\s. proboszcza 
J .  Kaminskiego. W nabożeństw ie wzięli udział: 
dr. M. Łęcki, s ta ro s ta  powiatowy, mag. A. Su- 
Hsz, zastępca sta rosty , mag. J. Jan o ta , sekre­
tarz R ady Pow iatow ej. J . Grzelewski, dyr. T o ­
w arzystw a Zaliczkowego. E. Kozłowski, Dyr. 
K asy K om unalnej. E. K rzysztof orski, dvr. 
S kładnicy  K ółek rolniczych i bardzo licznie 
przybyłe K upiectw o pow iatu Chrzanowskiego. 
Po nabożeństw ie w sali R ady Powiatow ej od­
było się zebranie, k tó re  zagaił p. prezps Oddzia­
łu K rakow skiej K ongregacji K upieckiej Jan  
W ęgiel. Mówiąc o trudnościach, z jakiem i wzma 
g a  się kupiectw o polskie, w skutek  ogólnego 
kryzysu  gospodarczego, zachęcał do w spółpra­
cy  dla dobra Państw a i społeczeństwa. N astęp­
nie przeprow adzono w y b o rr do Zarządu P re ­
zesem w ybrano ponownie J. W ęgla.

Drugi „Tydzień Katolicko społeczny
w Tarnowie.

D. I. A. K. p rzystępuję do zorganizowania 
drugiego ,,T ygodnia K atolicko Społecznego1’ w 
Tarnow ie. „Trdzień“ ten będzie poświęcony 
przygotowaniu do pracy prezesów zarządów 
parafjalnej Akcji katolickiej. Obrady zostaną 
połączone z rannem i i wieczorowem i naukami 
rekolekcyjnem i i odbywać się będą w in terna 
cie pod w ezwaniem  św. Józefa w Tarnow ie, w 
term in ie od 8 do 13 stycznia 1935 roku. O sta­
teczny  term in zgłoszeń :ia kurs upływ a 31 gru 
dnia br. (KAP.).

Kiedy rozpoezynaję się ferje.
A by uchronić młodzież szkolną przed tru ­

dam i, a często i niebezpieczeństwami, n a  ja ­
k ie m ogłaby być narażona z powodu w yjaz­
du n a  ferje zimowe w dniu rozpoczęcia ogól­
nego ruchu przedświątecznego n a  kolejach, p. 
M inister W. R. i O. F. zarządził rozpoczęcie 
fery j zimowych już w piątek, dnia 21 grudnia 
rb. Po skończonych lekcjach a  w związku z 
tem  zakończenie feryj w  poniedziałek, dnia 
14 stycznia 1935 r. N auka w  szkołach w inna się 
zatem rozpocząć po ferjach we w torek, 15 s ty ­
cznia 1935 r.

Śmiercionośni antena.
Nowoczesne urządzenia rad.jowe setkom ty ­

sięcy ludzi przynoszą radość, a n iektórym  
śmierć. O statnio w Błoniu pod W arszaw ą zda­
rzy ł się tak i trag iczny  w ypadek. W oźny szkoły 
powszechnej J .  Olczak, sprzątał wraz z żoną 
gm ach szkolny. W  pewnej chwili Olczakowa 
w yszła na podwórze z koszem śmieci i natknęła 
się na zwisający koniec zerwanej wiatrem ante­
ny, która opadła na przewodniki elektryczne 
w ysokiego napięcia. Olezakowa porażona p rą­
dem zdążyła jeszcze zawezwać pomocy i sko­
nała, niemal zwęglona. O krzyk nieszczęśliwej 
usłyszał mąż, lecz biegnąc żonie na ratunek, 
nie zauważył zdradzieckiego drutu, którego 
koniec dziwnym trafem wbił mu się w gardło. 
Śmierć nastąp iła  momentalnie. Gdy w pół go­
dziny później zaczęły się schodzić dzieci, oczom 
ich przedstaw ił się straszliw y widok dwojga 
trupów  uw ikłanych w śm iercionośną antenę.

Za p rze izk id z in ie  w ratownictwie.
Podczas sypania wałów ochronnych w chwj 

li największego nasilenia fali powodziowej na 
Wiśle zdarzyła się gorsząca aw an tu ra , wywo­
łana przez dwóch pijanych robotników. Było 
to  n a  odcinku Cząstków — Dziekanów w pow. 
w arszaw skim . Dwaj w olontariusze, K. W a 
wrzonkiewiez i J. Stańczyk rzucili sic r.a kie­
row nika robót Kosowskiego i poczęli bić g° 
za to, że nie kopie ziemi, na równi * innymi 
robotnikami. N adto  agitow ali, aby wszyscy 
rzucili łopaty na znak protestu  przeciwko „nic

Zatarg min. Goebbelsa z ewangelikami.
M inister Goebbels złożył we czw artek w Tre 

wirze ważne oświadczenie w sprawie kościelnej, 
j,,N arodow y socjalizm —  mówił m inister -— 
stoi na gruncie pozytywnego chrześcijaństw a-, 
przestrzegając lojalności wobec obu kościolów 
katolickiego i protestanckiego i żądając tylko, 
aby przedstaw iciele tych kościołów nie w trą ­
cali się do polityki. Młodzież może swobodnie 
chodzić do kościołów, ale wychowanie sporto­
we i fizyczne należeć musi do organizacyj pań­
stw ow ych11.

Nawiązując do konfliktu w kościele ew an­
gelickim. m inister z naciskiem  podkreślił, że 
może nadejść chwila, gdy państw o powie, ż.e 
kościół ewangelicki, o ile chce utrzym ać nadal 
28 oddzielnych kościołów krajow ych, będzie 
musiał się postarać o finanse na ich subwen­
cjonowanie. Państw o na to niema pieniędzy. 
(Jes t to  w yraźna groźba pod adresem tych  
ewengelików, k tó rzy  nie chcą się poddać w ła­
dzy „b iskupa“ Mullera).

Tym czasowe kierownictwo t. zw. ..kościoła 
ew angelickiego11, zwalczające rządy  kościelne

„biskupa- Mi/Hera rozesłało do gmin ew ange­
lickich okólnik, w którym  protestu je przeciw 
zarzutom, z jakiemi w ystąpił m inister Goebbels, 
tw ierdząc, że pod płaszczykiem  obrony intere­
sów religijnych różne elem enty an typaństw o­
we prowadzą akcje wywrotową. Okólnik, pod­
pisany m. in. przez biskupa hanowerskiego. 
Mahrarensa odczytany ma być w najbliższą 
niedzielę we w szystkich kościołach ewangelic­
kich gmin opozycyjnych.

Przymusowe kursy sportowe dla nie­
mieckich sfudsntów.

.Minister oświaty Rzeszy niemieckiej wydal 
rozporządzenie, w prow adzające we wszystkich 
wyższych uczelniach przym usowe kursy  sporto­
we dla w szystkich studentów  i studentek .
K ursy te  trw ać mają trzy  sem estry 1 odbywać 
się będą na podstawie ściśle ustalonego planu. 
W arunkiem dopuszczenia studen ta  lub stu ­
dentki do dalszych studjów  oraz egzaminów 
będzie przedstaw ienie zaświadczenia, potw ier­
dzającego ukończenie studjów.

kostki 
buljonowe
dobre i  ta n ie  !  • '
Doskonałyjgrsk - Liczne uznania. 

V/yrabiane tv Polsce.
3 kostki tylko 20 groszy

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym $  W I T l i

Wiatki podw ójny program  sensacyjny

N a  t r o p i e  z ł o c z y ń c y
W s p a n ia ły  d ra m a t  s e n s a c y jn y .  —  W  ro li g łó w n e j k ró l d z ik ich  p re r ji .

K E M  M A Y N A R D  i je g o  fe n o m e n a ln y  k o ń  T A R Z A N .

f l i l ł  S i l * *2^ P rz e p ię k n y  d r a m a t  n a jw ię k -
I ^ h S i Łb *  szeg o  p rz y  w iąz an ia  i m iło śc i
W roli głównej: BUSTER, pies o niespotykanej nigdy tresurze. Arcydzieło w swoim rodzaju- 
Film, jakiego jeszcze nie było. Pocz. codz. o godz. 5,7, 9. W niedz. i święta od godz. 3 popoł.

P n i *  n k i  a ł a  w  k r a i n ie  c z a r ó w
Y s l I  «  s i »a i .  wniedzielę 1fihm. o godz. 12 w południe.

w sobotę dnia 15 bm. o godz. 3 popoł.
Ceny miejsc od 40 groszy.

ź  upy -dobrezupy 3

nie rob iącem u” kierownikowi.
W aw rzonkiew icza i S tańczyka aresztow ano 

jako  jednostki, w yw ierające zgubny wpływ na 
ogół robotników.

W ładze p roku ra to rsk ie  w ytoczyły Wa- 
wrzonkiewiezowi i Stańczykowi, proces karny  
o to, że wiedząc o niebezpieczeństw ie powodzi, 
przeszkadzali akcji ratunkow ej, naw ołując ro­
botników  do zaprzestan ia sypania wałów 
ochronnych. Odbyła, się rozpraw a sąd. Oskar­
żen i tw ierdzili, że zajście wynikło w skutek 
nadużycia alkoholu. Sędzia Semadeoi skazał 
obu po pół roku aresztu .

Nadużycia w Urzędzie Skarb, w Olkuszu
sięgają 250.000 złotych.

Śledztwo w sprawie nadużyć w Urzędzie 
Skarbowym  w Olkuszu ujaw nia coraz to nowe 
sensacje. W  m iarę wgłębiania mp w kmisy 
nadużyć, w ychodzą na św iatło dżieune nowe 
fałszerstw a, sileigające kolosalnej sumy p rze­
szło 250.000 złotych.

Poza nadużyciam i przy w em anie st.irw  -1) 
blankietów  .-wekslowych na nowe, wyszły na 

jaw nadużycia w księgowaniu pozycyj w księ­
gach Urzędu za kilka lat wstecz. S konsta tow a­
no tysiące pozycyj fałszywie zapisanych do 
ksiąg. W  związku z nadużyciami w- Urzędzie 
Skarbowym, siedzi w więzieniu -ł urzędników 
skarbowych, jeden zwolniony za kaucją, oraz 
były w ójt z Rabsztyna, wypuszczony rów nież 
na wolność za kaucją.

Baikon runął z 8 osobami na bruk.
We czw artek  w godzinach popołudniowych 

w ydarzyła się w Zawierciu straszna k a tas tro ­
fa balkonowa, k tó ra  pociągnęła za sobą kilką 
ofiar w ludziach. W ypadek zdarzył się w go­
dzinach popołudniowych, gdy ulicą M arszał­
kow ską przechodził kondukt pogrzebowy, na 
balkonie domu J. B. Jakubow icza, na II pię­
trze  zebrało się kilka osób. W pewnej chwili, 
przegniłe belkł balkonu nie w ytrzym ały  zna. 
cznego obciążenia i balkon ze ziiajdującenń się 
na nim osobami runął na ulicę, zawadzając 
przytem o przewody elektryczne. Ofiarom s tra ­
sznej k a tastro fy  pobiegli natychm iast z pomo­
cą- przechodnie oraz uczestnicy konduktu po­
grzebowego. Osiem osób ciężej rannych prze­
wieziono do szpitala, lżej ranni zaś. przeważ­
nie przechodnie, po zrobieniu im opatrunku 
udali się do własnych mieszkań.

OBRADY POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA 
W WARSZAWIE.

W  W arszawie toczyły się w tych dniach 
obrady delegatów  Polskiego Białego Krzyża. 
Ka konferencji oświatowej wygłosił ku rato r 
Godecki referat p. t.: -.K ryterja oceny w arto­
ści p racy  oświatowej"1. N astępnie odbyły się 
obrady plenarne, w czasie k tórych mcc. Szczy­
gielski wygłosił referat organizacyjny. Po dys­

kusji przyjęto szereg wniosków, a między in. 
o wyłączności w organizowaniu tygodnia Pol­
skiego Białego Krzyża w terminie od 1-go do 
12-go listopada.

 ----
72-LETNI SYNOBÓJCA. We Lwowie przed 

sądem okręgowym stanął 7‘2-letni rolnik. Mi- 
chalczuk, oskarżony o zamordowanie syna 
w celach majątkowych. Miehalczuk mimo swe­
go wieku bronił się bardzo gwałtownie. Sąd 
w ydał w yrok skazujący go na trzy  i pół roku 
więzienia, biorąc pod uwagę podeszły wiek 
oskarżonego.

X  c a ł e g o  świata.
Powstańcy afganscy plądruję perskie 

pogranicze,
Agencja perska donosi z Teheranu, że 

pow stańcy afganscy, wśród których znajdują 
się również urzędnicy państw owi zaatakowali 
miejscowość Zurabad, położoną na granicy 
persko - afgańskiej, splondrowali 25 wsi, upro­
wadzili 2000 chłopów perskich i zabili trzech 
żandarmów perskich.

Wycieczka uwięziom  w skarbcu katid ry
W  katedrze św. W ita w  Pradze w ydarzył 

się niezw ykły w ypadek, k tó ry  wyw ołał poru­
szenie w calem mieście. Do stolicy Czechosło­
wacji przybyła wycieczka złożona z 150 osób. 
M. in. w ycieczka ta  zwiedziła także katedrę. 
Zaprowadzono ją do skarbca, gdzie w  spe­
cjalnej kom orze znajdują się k lejnoty  kap itu ­
ły  praskiej. J e s t to  duża hala pancerna, o 
drzwiach grubości pół m etra. Gdy uczestnicy 
wycieczki znaleźli się w ew nątrz skarbca, ktoś 
z zewnątrz zatrzasnął drzwi. W śród zam knię­
tych w skarbcu osób zapanowała, panfka. Gro­

zę położenia powiększył fakt. iż do skarbca 
istnieje jeden tylko klucz, k tó ry  m iał przy so­
bie właśnie przewodnik oprow adzający wyciecz 
kę. więc znajdujący się razem z nią w ew nątrz 
skarbca. To długich dopiero usiłowaniach uda­
ło sic przez rozszerzoną szparę w murze po­
dać klucze kustoszowi.

Dopiero po trzygodzinnych w ysiłkach uda­
ło się spccjalnia sprowadzonem u z m iasta me­
chanikowi kas pancernych uwolnić 150 ludzi 
z tego pr/.ypadkoweeo wiezienia.

Na Cejianie sroży się m alarji.
W skutek panującej na Cejlonie opidemji 

m alarji w ciągu osta tn ich  la t 20-lu zmarło oko­
ło pól m iljona ludzi. W niektórych okolicach 
choruje na m alarię 90 procent ludności. ^

Nowa afera wa Francji.
W Thorens pod Cannes aresztow ano Duń­

czyka Jan a  Moellera vel Johannesa Lykkedala, 
k tóry  sta l na czele szeregu fałszyw ych tow a­
rzystw  finansowych, będących obecnie w w ięk­
szości w likwidacji sądowej, bądź w stanie 
upadłości. Ekspertyza ustaliła, że pasyw a to ­
w arzystw  .Moellera wynoszą ogółem 175 miljo- 
nów franków. Przeciwko Moellerowi toczy się 
od 1933 r. dochodzenie sadowe.

W kilku zdaniach.
—  Liczba ofiar pożaru hotelu w Lansing 

sięga obecnie 30 osób. O 60-u brak  dotychczas 
wiadomości.

— W skutek  zaw alenia się podłogi w szkole 
św. K lem ensa w Liverpool, zm arła jedna kobie­
ta. 31 osób znajduje się jeszcze w szpitalach.

— W skutek gęstej m gły rozbił się parowiec 
„S lavia“ . pełniący służbę pomiędzy Suszakiern 
a wyspą Tlrda. Ofiar w ludziach nie było.

M ie z w y k ła  o k a z j a

KSI ĘGARNI A KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. K rz y ii L. 13.

otrzymała na Skład Główny broszury na­
dające się do szerokiej propagandy i do­
starcza je po cenach znacznie zniżonych:
Karlik J. Kilka słów pra-wdy o księżach zł.—.30
Piw ow arczyk J. Ks. Dr. Socja lizm

i chrześcijaństwo....................... ,  — .50
„ Współczesne kierunki społe­

czne ............................................ * 1.—
,  Towarzyszu na słówko . . . „ —.80

W ysyłki —  odwrotna.

P r z y  z a m a w ia n i a  n e je d y n a z y a k  
e g z e m p la r z y  „ G ł o m  M a r e i n "  
a i l e t y  r ó w n e e z e ś n ie  n a d e s ła ć  
2 0  g r .  z a  k a i d y  n a m e r  d a ie a -  
n ł k a  1 e p ł a t f  p e a z t e w ą  t d  g r  

e d  e g z e m p la r z a .

®ził i tediisssii
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Genialne arcydzieło o niebywałem rozmachn inscenizacji i głębokiem ujęeiu paychicznem. — 
Porywający róoeą niezwykłych wrażeń najpiękniejszy film sezonu reź. Ryszarda Bolesławskiego

Szpieg Nr. 13
Fascynujące dzieje dwojga kochających się serc 
Wspaniała epopea nieśmiertelnej miłości, zdrady 
i poświęcenia. W rolach głównych • nowa prze­
piękna para kochanków ekranu G aary  C o o p er
M arlen  D a v iea . Ponadto występuje w filmie 
słynny kwartet rewełersów murzyńskich braci 

MIÎ S. — Romantyzm księżycowych nocy Południa. — Silnie dramatyczna akcja. — Tańce — 
Śpiewy — Chóry — Emocja — Sensacja. Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9.10, 

w niedzielę i święta o godz. 3 pop — Program Nr. 12. — Sala centralnie wentylowana.

W sobotę dnia 15 bm. o godzinie 3 pop. W niodzielę dnia 16 bm. g. 10 i 12 prztdpoł.
W ® w i n  śrzzzrz*  św ia t  *5o im łe j*  w gt. roli l.. Utiesow i L.
0 ^ 1 5 *  A B a E sa  AP ww Er- Orłowa. — Ceny miejsc od 50 groszy.
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Dr. Adolf K̂ r.5'4
chirurg

podjął ordynację 
• r d y n u j c  a j  j o d z .  3 -5 .

Ul Łw. J a n a  1 8  telefon 120-91.

£ ? * e c s t f  c i c & t f ? a s > e
ORYGINALNE SZACHY. Kapita.n arniji 

szwedzkiej, de Laval, k tóry  cale swe życie 
poświęcił studjow aniu budowy dawnych okrę­
tów  wojennych, skonstruow ał ostatnio orygi­
nalne figury szachowe, z k tó rych  każda jest 
doskonałym  modelem szwedzkich okrętów  wo­
jennych z epoki średniowiecza. Królów przed­
stawiają, wielkie krążow niki, królo-wb — fre­
gaty^ inne figury zaś, reprezen tu ją mniejsze o- 
k rę ty  różnych kształtów . .Jedynie wież.e są 

m injaturowerni modelami warownych wieżyc, 
zachow anych dotąid w  różnydh częściach Szwe 
cji z epokj średniowiecznej. Największa z fi­
gur m ierzy zaledwie 5 cim., jednak  każ,dy 
(Szczegół zaopatrzenia okrętu, a naw et m alut 
kie postacie załogi są widoczne. Na jednym  ze 
statków  widzieć m ożna za pomocą odbicia w 
lustrze kucharza okrętow ego stojącego z p a­
telnia p rzy  ogniu. K onstruk to r oryginalnych 
szachów, w ybudow ał również wiele reproduk- 
cyj dawnych okrętów , zgodnych z oryginałam i, 
k tó rych  rysunki zachowały się, w najdrobniej­
szych s: zegółach. W iele z tych modeli znaj­
duje się w szwedzkiem Muzeum Morskiem.

L e g  jor- iśtei n a  P o d h a li u.
(Listopad -g rudz ień  1*)14).

Arthur Henderson

I ’o bitwie- pod K rzyw oplotam i legjoniśći 
w ycofani z K rólestw a poszli na odpoczynek 
n a  Śląsk cieszyński i Podhale. LepartaR icnt 
wojskowy urzędował w Naw u i Jabłonkow ie. 
Moskało ostrze liwali Kraków od północnego 
wschodu i zachodu do 18 grudnia. Liui.naTij 
W ew akuow anej tw ierdzy zachowywała się spo 
hojnie i nikomu naw et przc-z m yśl lHiPprzeszio, 
by K raków  mógł wpaść w ręce rosyjskie.

W ostatnich tiiiRsoh listopada pańśtw a cen­
tralne rozpoczęły oteiizywę na- wielką skalę. Le 
gjoniści ruszyli z powrotem  na linję boj iwą. 
Chyżćwki, Słopnice, Lim anowa, T ym bark , Mar 
cnikowiee, Nowy Sącz —  to główne p unk ty  
upartej walki, pełnej ofiar i boi i a t e s t  w, stoczo 
nej przez pułk pierwszy Legjonów na Podliaiu, 
w' ciągu ostatn iego tygodnia listopada i pierw 
szej połow y grudnia.

Uddziały nasze m iały do czynienia z kiika- 
kroó liczniejszym  przeciwnikiem, to tez posu- 
w ając się w  sam środek operacji n ieprzyjaciel 
skich, n ieraz cofać się musiały, ale zawsze po 
to tylko, by z pow rotem  w racać i jeszcze d a ­
lej posuwać się naprzód.

Po słynnym  epizodzie w Chyżćwkach, gdzie 
Legjonisści wzięli do niewoli szwTadron ro sy j­
ski ze sztabem , nastąpił kilkudniowy tego ro­
dzaju kon tredans w lim anow skiem . Najpierw  
m arsz do W ilczycy, potem  posunięcie się n a­
przód do Lnnanow y, znów odwrót, potem  n a­
pad  na Tymbark i znów cofnięcie się. Od Li- 
m anowy jednak  za żadną cenę pułk ustępow ać 
nie chciał i  nie m ógł —  tu  bowiem była linja 
tyłów , poza k tó rą  nie wolno było przepuścić 
Moskal-. To też bronił tu  zacięcie sw ych pozy- 
cyj, by okazać, że powierzone mu zadanie sa 
modzielne, partyzancką obronę Podhala, popro 
wadzi i w ypełni skutecznie. K ulm inacyjnym  
punk tem  w ałk  był m arsz  P iłsudskiego n a  No­
w y Sącz, m arsz kilku  bataljonćw  na cały — 
jak  się później okazało —  korpus rosyjski.

W  bitw ie stoczonej wówczas dnia 6 grudn ia 
pod M arcinkowicam i okazało się w całej pełni 
m ęstwo żołnierza polskiego, śm iałość aw an tu r­
nicza w  napadzie, w k tórym  posunięto się i:a

im; c-ala wio? była w ruchu, wszystko było za 
ję te  m yślą, jakby  się przydać. Kobiety wye-ią 
gają  z komór resz tk i skrom nych zapasową byle 
u racz ić  gości; czekają na każde skinienis; do­
pytują, ozy nie p rzyda się m leko, słoma, opal 
na kw aterach  wysilają, się, by dać możliwe w 
tych w arunkach wygody-.

„M oskal" wszędtaie znicnaw idzany; ludność 
nie daje się ogarniać panice dokąd on przyeho 
dzi, nie ucieka, alo z zaciśniętem i zębami, z no 
toryczuym  -spokojem góralskim, p rzypa tru je  
się .jego gospodarce, obsorwmju jogo ruchy, a- 
®y wiedzieć o nich, co potrzeba i zrobić z lego, 
użytek, jak i należy.

W Legjonistach widział lud wiejski me 
ty lko obrońców, a-le przedewszyst-kiem c u d  w 
fficli w łasno swe dzieci. To też opiekow ał się 
troskliw ie rannym i, ukryw ał sta rann ie  odbi­
tych od piliku i zaginionych, jeńcom ułatwiał 
ucieczkę. Żal ogarniał Belioiaków za dwoma 
straconym i towarzy-szami, Stefanem  Orłowskim 
i Ghwalibogiem Pieckiem : albo polegli, albo 
dosta li się do nięwoli. \ z  tu  po tygodniu w ra 
ca ją  z całym rynsztokiem , niosąc w dodatku 
zdobycz w postaci dwóch sśodeł i apteczki 
felszera rosyjskiego. Pomogli chłopi. _

A w prost n a  hum orystykę zakraw a inny k a  
wał, k tórem u zawdzięcza życie i woiność pe­
w ien strzelec z I bataljoini. Ranny* przy cofa 
ttm  się pod M arcinkow icam i, padł na placu, 
swoi nie mogli go już zabrać. Podnieśli go 
chłopi i p rzenoszą do chaty. R am ony był w 
pierś, p rzystępują do rozpinania munduru. —  
W  tem  w padają do  chaty  Moskale, pytają o 
.„Y ustryjcćw  i Sokołów 1’, dostrzegli Legjoni- 
stę. Gazda z flegm atycznym  spokojem pow ia­
da: „ Je s t tu  jeden, chory  nieboże na cholerę4’. 
W tej chwili Rosjanie uciek li pędem od chaty, 
p rzysła li w ielką dość karbolu, rozkazując cha 
tę dookoła oblewać. P otem  przez cały tydzień 
posyłali po  w iadom ości o s ta n  zdrow ia ,,cho- 
Jeryłca’4, aż  wreszcie przyszła chwila odwrotu,, 
a  L egjonista  w ypoczęty i podleczony, połą-Myl 
się ze swym ba tal jonem.

A jak ie  uczucia względem żołnierzy Legjo-
3 kilom etry pod całą a rm ję  n ieprzj jac ie isk ą ,. nów żywi ludność m iejska i in te ligencja, oka 
odwaga n ieustraszona i brak wszelkiego Jęku zai Nowy Sącz. Wszedł tam  Piłsudski w nie-

Angiik, przew odniczący konferencji rozbn-je- 
setowr-i o trzym ał w t.ym roku pokojow ą nagro­

dę Nobla.

"nys—
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty u

srudmeA.
R dwnoeieinie m r to  ■ m j  s ł ; 

tfto wszystkich ahonentew za­
legających z prenumeratą z go­
rącem  wezwaniem ars zechcie?*  *•> 4$, " ' n  ę

!n iezw łocznie zaległoiet wyrów 
mać.

praed śm iercią, ostrożność zarazem  i oszczę 
dzaui.e sił p®zj odwro.cie.

] .egjorustom wawzącym na Podhalu  niezwy 
kłe doda.wału ducha zachow anie się ludności 
tam tejszej, ja k  najsym patyczniejsze pod każ­
dym  względem.

„Człowiek oddycha swobodnie —  wspomi­
n a ł owe oh wille h rygad jer Piłsudski w kilka 
dni później —  czuje, że je s t w ojczyźnie, m a 
otoczenie, k tóre z nim sym patyzuje i dopom a­
ga, w ozem może. Pom agali nam  wszyscy bez 
w yjątku; chłopi okazali nadzw yczajną ofiar 
ność i  w ysilali cały spryt góralski w  oddaniu 
nam usług. Sali nam  na rękę drobni obszar­
n icy  i  obyw atele ziemscy, naw et żydzi. A 
w prost nie znajdę słów zachw ytu dla zacho­
w ania się księży^ ta k  serdecznie nas przyjm o­
w ali, o sta tn ie  w yciągali, byle tylko dopomóc, 
dzia ła li dila n a s  kazaniam i n a  am bonie '4.

W yw iady nasze były doskonałe, w spóldzia 
lało w tem  w szystko; jakich dow cipnych spo­
sobów chw ytała się ludność w tym  celu, bę­
dzie m ożna dopiero później opowiedzieć, spo­
sobów, w  k tó rych  obja'wii się i zapał i o rygi­
nalna chytrość chłopska. R w ali się starzy  chło­
pi i 16 letn i chłopcy, by oddać przysługę swo-

Jzłelę 13 grudnia wieczorem. Mimo zmierzchu 
dostrzegli m ieszkańcy wkro< zenie swoich „dzie 
ci’4. T łum y zbiegły sio n a  pow itanie Zabrzmię 
ły  w iw aty, okrzyki, radość, starzy  ludzie z roz 
rzew nienia płakali. Zbiegowisko było tak  wie! 
kie, że oddziały posuw ać się nie m ogły; wciąż 
rozlegały się okrzyki „Niech żyje P iłsudski 1 
Bełinę i jego ułanów  obrzucano kw iatam i. Pułk 
stanął w szeregach  na •ymku, poczeni zaczęło 
silę nozkw aterow auie. K w aterm istrze pułkowi 
mało mieli pracy, gdyż publiczność w prost roz­
chw ytyw ała strzelców  do swych mieszkań. 
Goszczono ich najserdeczniej, zaszczylneru było 
dla najuboższego przyjąć u siebie Strzelca i dać 
m u możliwe wygody; odstępow ano jedyne nie 
ra® łóżko w  mieszkaniu.

N azajutrz pojaw iły się na m urach m iasta 
odezwy zastępcy  burm istrza; „M iasto nasze ma 
zaszczyt gościć Legjony polskie —  zw raca się 
on do mieszkańców Sącza —  a  ponieważ zbli 
ża ją  się św ięta Bożego N arodzenia, korzysta j 
m y ze sposobności, by d ać  im ta k ą  gwiazdkę, 
jak iej potrzebują. Najpiękniejszym  darem  bę 
dzie ci opia odzież a bielizna4’. Zaraz zawiązał 
się kom ite t pań  dla zb ieran ia  darów ; postano­
w iono urządzić choinkę św iąteczną publicznie

Matka i <matka“.
N adesłano nam  następu jący  w zruszają 

c y  ,,obrazek4’* Zam ieszczam y go, Im jest 
charak terystyczny . T ytu ł, \v> f  a ż a ją ^ P is t  n- 
tę  rzeczy, pochodzi od redakcji. — U w. „01. N.“.

\

Zadecydow ana została operacja. W  porozu­
m ień 'u  z lekarzem  chirurgiem  n ie po u ladumi 
łam  synka  o tej decyzji. Pocóż 10 k tn iu n u  
chłopcu zatruw ać strachem  te parę dni. Było 
mi ciężko udaw ać ..wesołą minę’4, ciężko po­
dw ójnie, ho m iałam  świadomości tego, że za ta ­
iłam przed nim decyzję, a myśl: kto wie. jak 
wypadnie operacja —  nurtow ała m nie u sta ­
wicznie. N ajgorsze może było dla mnie to za­
ufanie, jak iem  mnie . chłopiec durzył jadąc do 
s.-uiatorjuin rzekom o d la „prześw ietlenia''. J e ­
d nak  wolałam  ten stan , mz patrzeć na rozsze­
rzone strachem  przed operacja, oczy dziecka.

W sanatorjum  dziwiło go w szystko, prosił 
t ylko lekarza, abym była przy  nim w czasie 
,.badan:a“ . Nie mogłam  odmowie. 1 gdy kładł 
się nieśw iadom y na stół operacyjny. Lrzyniaiam 
go za ipee i kazałam  liczyć. Oszołomienie 
w yw ołane, eterem  postępowało szybko —  m a­
sk a  coraz bliżej tw arzy  —  rączki dziecka, co 
raz  więcej kurczow o trzym ają  się moich rąk  —  
aż  wreszcie m aska zakryw a usta, nos, e ter są­
czy się szybciej. Z ust dziecka w yryw a się 

„m am o jak  możesz na to pozwolić4’?

N iem y gest lekarza w skazuje mi d rzw i —  obce 
ręce pielęgniarki zastępują moje ■— wV$fegam 
na kory tarz w yczerpana z jedną myślą, by nie 
słyszeć skargi dziecka i uciec jak  najdalej 
od sali operacyjnej.

t \  międzyczasie błąkanie po kory tarzach  w 
smiałoi-jmny naraz  otwierają, się wyta-petowa- 
ne drzwi, w ysuw a się wózek, na którym  leży 
uśpiona postać kobieca —  pielęgniarka w raca 
do  sali operacyjnej- i prosi u n ie  bym  chwilę 
stanęła przy  churcj.

Krótka, obserw acja, śliczna twarz kobieca, 
otoczona zlolem i lokami, głęboko uśpiona; wie 
znać na niej w cale fcó-kr. Zdziwiona pytam  się 
pielęgniarki: co tu  robi? Grymas ironiczny i 
cichy syept pielęgniarki; —  zwykły „zabieg4’ 
kobiecy... Pod w rażeniem  własnego przeżycia, 
czuje w z ra s ta ją c  oburzenie. Ja k  to? Jak  m o­
żna tak  lekko niszczyć kiełkujące nowo żyćier 
J a  przecież wprost- dygotam  na sam ą myśl, że 
operacja może się nie udać.

W racam w stronę sali, gdzie operują mo- 
jt go synka. Czekam, k iedy  otw orzą się d rz"  i. 
W reszcie widzę toczący tfu  wózek. Chirurg od 
prow adza sam  małego pacjenta do pokoju; 
sam je s t przy przenoszeniu dziecka n a  łóżko. 
W idzę bezw ładne ciałko dziecięce i zastygłe 
duże dwie Izy n a  policzkach. Słyszę przytłu­
m iony głos lekarza ; ..zrobiłem  w szystko, co do 
mnie należało, niech Bóg ma go W swojej opie- 
ae!1. Zostaje sam a z dzieckiem. Powoli wraca 
mu świadom ość; bal budzi -go do życiu. Po­
chylam  się nad  tw arzyczką dziecka j  Myązę

jego  szep t —  ,,czy to  była operacja —  mamo 
nie odejdziesz odem nie pra.wrda’!? Znów senne 
m ajaczenie dziecka. W reszcie przychodzi noc. 
Nie w ychodzę już z pokoiku. Opar eteru  zdaje 
się mnie dusić. Je s tem  jednak  mim o to jak  
najbliżej łóżka, śledzę cierpienie i w idzę każdy 
bolesny skurcz tw arzy  i g est rączek niespokoj 
nie rzucających się, jiodobny do bezradnego 
trzepo tu  okrzydeł p taka. N araz -zn iw szept 
dziecka: j.Czy ja  będę żył —  ja  tak. cierpię’1.

Żal iścdska mil gardłło, pochylani się  mad 
tw arzyczką dziecKa, siląc się o spokój —  u- 
s noka jam, jak  mogę, najserdeczniej —  g ła­
skam  rozpaloną twarzyczikę i trzym am  di żącą 
rączkę dziecka w m ojej ręce. Powoii dziecko 
■uspakaja się. W loką sio godziny, każdy kw a­
drans przedłużać się zdaje w nieskończoność. 
A ciągłe pytanie dziecka: „czy ja  żyć będę44 —  
sta je  się d la  m nie przerażającem . Skąd ja  mo 
gę t-o w iedzieć. Jestem  bezsdna, jak  ty  moje 
dzfiecko. iMyśl m oja zaczepia tę nieznajom ą, 
k tó ra  z takiem  lokkiem sercem  pozbyła się no 
w ego życia.

I  m yślę, jak  nędzni jesteśm y, jeśli d la  chwi 
li kaprysu łamiemy praw o p rzyrody , a  jak  bez 
siłne w obec uchodzącego życia. I cóż z tego, 
że setk i tysiące kobiet może zniszczyć kiełku 
jąee nowe życ;,e, jeśli n ik t w skrzesić n ie  może 
jednego życia?

Je d n a  noc spęd-ona przy ouioreui dziecku 
uprzytom niła mi biądaoóć eą&tej „swobody 
kobiecjej”,  * ~ u.

n a  rynku i obdarować każdego żoimerza. Tym 
czasem tw ardy  los wojny przeciął plany, gdyż 
oo kilkudniowym  odpoczynku, pułk ruszył 20 
grudnia do dalszej walki, ruszył z m uzyką i 
śpiawem , żegnając życzliwe miasto, wzajem 
żegnany serdecznie przez całą ludność gora- 
eemi życzeniami zwycięstwa.

ST. SIKORSKI, m ajor W. P. w st. speczr

to ad jo.
TRIUMF ZAWISZY CZARNEGO. W  PerpK 

gnan rojno i gw arno. W  drodze z Soboru Knn- 
st.aiicjań.-kiego przybył tam  cesarz Zygmunt ze 
świetnym orszakiem biskupów, dygnitarzy  i 
rycerzy. N ajw spanialszym  punktem  uroczysto­
ści je s t oczekiwany z niecierpliw ością turniej, 
w jakim zmierzyć się m ają ze sobą Ja n  Ara.- 
goński, którego imię głośne je st w całej F ran 
cji i lłiszpanji i najznakom itszy rycerz Pol­
ski Zawisza Czarny. Ja n  z A ragonji, pewny 
zw ycięstw a do późnej nocy zabaw ia się puha- 
rpin. podrwiwając sobie z „zuchwałych barba­
rzyńców W schodu44, Zawisza Czarny modli się 
w K atedrze do ś\v Jerzego  o błogosławień­
stwo dla, swej kopji i miecza. Rozpoczyna się 
turniej. Zawisza w ysadza przeciw nika z sio­
dła. W śród dźwięków fanfar cesarz własnym  
złotym łańcuchem zdobi pierś Zawiszy. Piękne 
to słuchowisko, opracow ane przez M. Sterbó- 
wnę ńada Rozgłośnia L/nowska w sobotę 15 
btn. od godz. 16.30 do 17.00.

PRZESZŁOŚĆ T TFRAŻM EJSZOŚC STA­
NISŁAWOWA. 0  Stanisławowie zwanym po­
pularnie grodem  Rewery mówić będzie przez 
radjo  red. Tadeusz Michał N ittm an. W  poga­
dance swej au to r uwzględnia wspaniałą prze­
szłość Stanisław ow a, k tó ry  w czasach Rzeczy­
pospolitej był ważnein centrum  wojskowem i 
handlowem, znaczenie swe jednak zyskał do­
piero w drugiej połowie XIX-ego wieku z mo­
mentem w ybudow ania koleji czeniiow ieck!ej. 
Odczyt kończy się obrazem obecnego życia S ta 
nisławowa, k tó re  swą europej-skością wyróżnia 
się spoiśród innych m iast Polski. Odczyt o 
S tanisław ow ie przez radjo odbędzie się dnia 
15 grudnia o godz. 19.20.''

 o o——
Programy stacyj radiowych.

Niedziela tó  grudnia 1931 r.
Kraków , (304.3) G.: 9.00 T ransm isja * 

W arszaw y; 9.7:0 Zapowiedź prog.ramit; 10.00 
PJyty; 10.30 Tr, naltiolż. z W arsz. 11.77 Sygnał 
jczasu; 12.00 Hejnał; 12.03 T ransm isja  z W ar­
szaw y: 12.05 „10 minut o tea trze4’: 12.15 Trans 
m isja z W arszawy: 14.00 Nowości z płyt: 15.00 
T ransm isja  z W arszawy; 20.30 W esoła m uzyka 
wędy podhalańskie; 15:35 IJły ty  g ra m o l;  15.45 
Odczyt z cyklu ...Szanuj zdrowie nnleżyoie4’;'
16.00 Tan,smisja z W arszaw y; 19.30 Piosenki z 
płyt: 19.42 1’rograin na dzień n a s tę p n y  19.47 
T ransm sja z W arszawy; 20.30 W esoła m uzyka 
na trzy  fortep iany; 20.45 T ransm isja  z W arsz.;
22.00 K oncert reklam ow y; 22.15 T ransm isja z 
YFarszawy.

Lwó-w, '377.4) G. 9.00 T ransm isja z M arsza- 
wy; 12.05 ',,Silva rerum "; 12.10 R epertuar tea- 
at.rów44; 15,45 Skrzynka leśna; 21.00 ..Na w eso 
lej lw ow skiej fali” .

W arszaw a, '1345) (! . :  9.00 Sygnał czasu i 
pieśń ..K iedy ranne w sta ją  zorze’4; 9.07 Gim­
n as ty k a ; 9.30 Dziennik poranny?" '9.05, 9.23 i 
9.40 M uzyka poranna z płyt. 9.45 Chwilka pań 
domm; 9.50 Zapowiedź program u; 10.00 P łyty  
10.30 T ransm isja nabożeństw a z .cościoła św. 
K rzyża w W arszaw ie; 11.57 Sygnał cza­
su; 12.00 H ejnał z K rakow a; 1-2.03 JYiado- 
iności m eteorologiczne; 12.05 Przegląd tea tra l­
ny; 12.15 i 13.15 P o ranek  muzyczny; 13.00 
,.W piastow skich k lasztorze na Dolnym Ślą­
sk u 44 —  wy-gh J- T uw an; 14,00 P ły ty ; 15,00 Po 
gadanka rolnicza; 15.15 P ły ty ; 15.25 Przegląd 
rynków  produktów  rolnych; 15,35 P ły ty : 15.45 
R ogadanka dla dziewcząt w iejskich; 16,00 ..Po 
gaw ędka przy jació ł’1; 10.20 R ecital skrzypcowy 
16.45 Łam igłów ki d la  dzieci; 17,00 P ieśni lu­
dow e; 17,50 „Nowe książki o Nowym św iecie4’
18.00 Słuchowisko ,/Trzy Domy44; 18,45 „Mło­
dzież po lska n a  -wychodżtwie u schyłku 19 wio 
k u 4’; 19.00 T ran sm isja  koncertu organow ego; 
19.35 Płyty; 19 42 P rogram  n a  dzień następny; 
19,47 Feljp ton ak tualny ; 20.00 P olsk ie inelodje 
polskie tańce; 20.30 P ły ty  gramof, muz; 3 eh 
fort;) 20.45 D ziennik  w 'eczorny; 20,55 „ Jak  
pracujem y w Polsce44; 21.00 „N a wesołej lwów 
skiej fali’4, 21.30 W iadomości sport, ze wszy­
stkich rozgłośni P. R.; 21 45 „S krzynka poczt. 
techniczna4’; 22.00 K o n ce rt reklam owy; 22.15 
..Gadki n a  podaitKi44; 22.30 K oncert; 23.00 W ia 
dom ości m eteor.; 23.05 Muzyka taneczna.

Katow ice, (395.8 m.) G.: 10.30 Nabożeństwo 
z kościoła św. K rzyża w W arszaw ie; 12.05 Oo 
słychać na Śląsku-4; 14.00 K oncert m andolini- 
stów; 15.25 Skrzynka, pocztow a; 15.45 ,,)Pod 
choinkę’4; 21.45 ,,Bery ij. ihojki śląskie’4.

Złói skl a dke 
na powod^ 4nl
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to słuchać
n  J ir a iftoip fe.

Sobota 15: Waleriana b. w., Ireneusza m„
F au sty n a  m.
W schód słońca 7.34, zachód 15.36.
Długość dmia 8 godzin i 2 min.

Niedziela 16: 3 A d w. Euzebjusza b., W alen­
ty n a  ż. męcz.
W schód słońca 7. 35, zachód 15.36.
Długość dnia 8 godzin i  1 min.

 ooo-----
LAS CHOINEK zw a rtą  m asą  pokryw ać za­

czyna połowę rynka od strony  kościoła N. Pan 
ny  Marji. N iestety  b rak  śniegu k tó ry  zazw y­
czaj był o te j porze nieodłącznem  uzupełnię 
niem malowniczego obrazu.

OMYŁKA DRUKARSKA. A utorem  artykułu  
„W  obronie godności języka11, zamieszczonego 
wczoraj n a  stronie czw arte j je s t p. W. Mossoczy, 
a  nie M. Mossoczy, jak  m ylnie zostało zam iesz­
czone.

REORGANIZACJA URZĘDÓW. WYDZIA­
ŁÓW i BIUR ZARZĄDU M. Z dniem 1 listo­
p ada br. został wprowadzony w życie nowy 
S ta tu t O rganizacyjny Urzędów, W ydziałów  i 
B iur Zarządu m. W związku z tern cały u- 
stró j adm inistracji miejskiej uległ gruntow nej 
przebudowie. Po ukończeniu odpowiednich ro ­
bót adaptacyjnych W ydziały i B iura M agistra­
tu  zostały porozm ieszczane w przeznaczonych 
im  nowych lokalach biurowych i rozpoczęły 
norm alne urzędowanie.

FATALNE SKUTKI POŚLIZGNIĘCIA SIĘ. 
D nia 13 bm. o godz. 21-ej wezwane zostało 
Pog. Rat. do Cha ima R ab e ta . kupca, Lwowska 
58. k tó ry  wychodząc z domu poślizgnął się na 
schodach, a upadając doznał złam ania praw ej 
nogi. Został on przewieziony do Szpitala św. 
Łazarza.

SKRADLI 21 TUZINÓW TERMOMETRÓW.
Nagel Mendel, W ielopole 6 doniósł organom 
P. P., że w nocy z dn. 1"2 n a  13 bm. nieznany 
spraw ca dosta ł się do jego fabryki, skąd  skradł 
21 tuzinów term om etrów  pokojowych, wartości 
500 złotych.

ZŁODZIEJE MYŚLĄ O ZIMIE. Pajor Zdzi­
sław, W ielopole 30 doniósł organom  P. P., że 
dnia 13 bm. między godz. 9 a 11-tą nieznani 
spraw cy dostali się do jego m ieszkania, za. 
pomocą dobranego klucza, skąd skradli 1 fu ­
tro  dam skie selskinowe. w artości 1.500 zł.. 1 
spód futra, tchórze syberyjskie, w artości 300 
zł.. 1 skórkę z w ydry w artości 835 zł.. 1 k o ­
żuch chłopięcy w artości 40 zł. i jedną parę 
kolczyków  złotych w artości 40 zł., które to 
rzec/.r zapakowali do dwóch walizek.

PUHARY, KOLCZYKI, ZEGARKI U PASE­
RÓW. W  czasie przeprowadzonej rew izji przez 
organa P. P. u paserów zakwestionowano wię­
kszą ilość zegarków wartościowych, pierścieni 
złotych różnego rodzaju, kolczyków złotych, 
puharków srebrnych i 1 rower, któwe to rze­
czy są do rozpoznania w TY Komisariacie PP- 
G rodzka 65.

----------oOo----------

Sieć intryg za kulisami „G ara“ .
Piąty dzień rozprawy.

N a w stępie p ią tego  dn ia rozpraw y przeciw  sumą 1,700.000 złotych, a motywował to tem.
ko zawiadowcom  spółki „C aro” obrońcy zrezy 

nowali z przesłuchania świadków dr. Tgn. 
Landaua i dr. Samuela Tillesa. Na salę wszedł 
św iadek Witold Rutkowski, jeden z obecnych 
zawiadowców ..C ara’1, k tó ry  dał obraz

OBECNEGO STANU INTERESÓW  SPÓŁKI.
Zaznaczył on, że ogólna, suma wierzytelności 
spółki wynosi około 1.300.000 złotych, z czego 
około 800.000 zł. jest pewne, reszta zaś w ąt­
pliwa. Pozatem  spółka ma jeszcze 416.000 zł. 
wierzytelności, których nie spodziewa się 
ściągnąć, a które figurują w budżecie jako 1 zl.

Przew odniczący; Gafy z rób iii iście bilans 
zaniknięcia z roku 1932-33?

Świadek: Nie wiem, bo bilanse robi p. Spita
Oskarżony Porębski; Oni nie m ają  tego bi­

lansu. A inoż<^ go zrobili na kolanie?
Obrońca; Pan Budzyński w swej broszurze 

wykazał, że długów jest więcej o 100.000, niż 
pan mówi.

Świadek; J a  w yciągi robiłem z książek.
Obrońca; Czy spęd na targow icy maleje 

obecnie
Świadek: Spęd maleje.
Oskarżony Landau: Gdy odchodziłem z ,,Ca 

ra :i w tedy był spęd najwyższy, a potem  gdy 
w y przyszliście, zakatrupiliście cały interes.

Na zapytan ie p rokuratora,

JAKA FAKTYCZNIE STRATA POWSTAŁA
z okresu urzędowania oskarżonych Landaua i 
Porębskiego, świadek nie umie jasno wytłu­
maczyć.

Oskarżony Porębski przypom ina mu, że 
swego czasu umiał na to  pytanie odpowie­
dzieć. Raz powiedział mu, że jest już lepiej, że 
od starych dłużników wpłynęło już pół mi- 
Ijona zł.

Drugi św iadek Stef. Różecki, b. sta rosta , 
był członkiem T.ady nadzorczej „C ara11. Jak  
odbywało się uchw alanie bilansów nie przy­
pomina sobie.

Ciekawszo momenty do spraw y wnosi trze­
ci przesłuchiwany w tym dniu świadek

ZAWIADOMIRNTA ? KOMUNIKATY.
NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE T.

N. S. W. odbędzie się w sobotę 25 lun. o godz. 
19 w lokalu przy ul. Gołębiej 6. Na. porządku 
dziennym : P ro tokół z ostatniego posiedzenia, 
Odc-zyt p. Doc. L. Ohma ja  na tem at: ..Spór w 
pedasrogice współczesnej11. W ybór Delegatów 
n a  XV W alny Zjazd T. N. S .‘w . w W arsza­
wie. W nioski i zapytania.
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R E P K R T U A R  T E A T R U  SŁOW ACK IEGO .
Sobota: „Mecz m ałżeński".
Niedziela popok: „Zbójcy11.
Niedziela wiecz.: ..Nigdy nic nic wiadomo11.
Poniedziałek: „M ignon11 (Gość. w ystąpią A. 

Sari, A. Szlemińska. A. Dobosz).
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA:

W sobotę, dnia 15. grudnia o godzinie 7.30 
wieczór: Lalka* operetka M. Ordonneau.

R K P E K T U A K  K IN O T E A T R Ó W .
ŚW IT: Ala w krain ie czarów.
W ANDA: Szpieg Nr. 13.
APOLLO: I. Skradziono człowieka, II. Za­

kochany zegarm istrz.
SZTUKA: Pieśń Kozaka.
UCIECHA: Czarny kot,
SŁONKO: Tańcząca Venus.
PROMIEŃ: „Przedm ieście11 z W aiiaecm Bce- 

ry. ..Sztuka życia11 — Gary Cooper.
ADRIA: "Taniec Miłości11, „B aroud11.
BAGATELA: Namiętni K ochankowie na

scenie rcw ja p. t. Szukam y Gwiazd.
KINO' MUZEUM w yśw ietla w sobotę i w 

niedzielę film p. t.: „Żółty książę11 (Ramon No- 
r a r ro  i H elena Hayes). P onadto  dodatki.

A. SARI —  A. SZLEMIŃSKA — A. DO­
BOSZ W  „MIGNONY — Opera krakow ska d a­
je  w  poniedziałek 17 bm. premjerę A. Thom a­
sa  „Mignon11. W  operze tej w ystąpi nasza  zna­
kom ita śpiew aczka A da Sari w  p artji ty tu ło ­
wej, oraz artyści opery w arszaw skiej Aniela 
Szlem ińska w partji Filiny i św ietny tenor A- 
dam  Dobosz jako W ilhelm Meister. P artję  Lo- 
ta rju sza  w ykona A. Mazanek, w innych udział 
biorą pp.: W iśniewska, W oźniak, Kruszewski.

LEOPOLD SPIRA,
obecny zaw iadow ca „C ara11.

Przewodniczący: Ile długów „C aro11 prze­
jęło z czasów L andaua i Porębskiego?

Świadek: Dziura wynosiła 1.200 000 zł.
P. Spira daje zestawienie kw ot, k tóre skla 

dają się na ową sumę. Mówi, że nowi zawia­
dow cy zrobili bilans likwidacyjny, którego nie 
przyjęła jednak rada nadzorcza i komisja rewi­
zyjna, wobec czego -wykonano bilans zwyczaj­
ny z sumą s tra t 1.800.000 zł.

SPRZEDAŻ DOMU.
Przew .: K to kupił dom, Cara, czy gmina
Świadek: Nie. Gmina swego czasu m iała 

kupić ten dom i przejęła go za 400.000 złotych. 
Ponieważ ostateczną decyzję m iała w ydać rada 
m iejska, m agistrat, obaw iając sio. że rada nie 
zatwierdzi tego kupna, zwrócił doin firmie: 
„Caro11 i „Caro11 dom z powrotem przejęło. Do­
piero przed kilku miesiącami „Caro11 sprzedało 
dom p. Mieczy,slawowstwu Dobijom za cenę: 
około 400.000 złotych. (Uwaga spraw ozdaw cy: 
Budowa domu kosztow ała firmę „C aro11 prze­
szło 900.000 złotych!). J a k  wiadomo p. Dobija 
jest dyrektorem  w ydaw nictw  „T. K. C.“.

W czasie zeznań św iadka okazało się. że 
wliczał on kapitał za jad ow y , z którego firma 
udzieliła kredytów, do strat. Na pom yłkę tę 
zwrócił mu uwagę prokurator. Oskarżony Po­
rębski przypom ina świadkowi, że bilans po­
przecznego roku referował ze stratami milion 
700 tysięcy zł., przeciw  czemu zaprotestow ał 
dr. Porębski. Gdy wyszli z rad y  R ady nadzor­
czej
SPIRA MIAŁ NAMAWIAĆ DR PORĘBSKIEGO 
by ten zgodził się na określenie strat w bilansie

D yryguje B. Wallek-W alowski. reżyseruje J. 
Stępniowski. Tańce cygańskie w ykona Szko­
ła  baletowa. A. IV. W aćhsm anówny.

ŻYWY KRAKÓW. Staraniem  „Lita 1*1'“ od­
będzie się w sobotę 15 bm. wielki wieczór a r ­
tystyczny p. t. „Żywy K raków 11. Sala K oper­
n ika U. J . Początek o godz. 7.15 wiecz.

BAJKA „ŻABI KRÓL11 W BAGATELI 
d la  dzieci i młodzieży odegrana zostanie 
w niedzielę, dnia 16 bm. o godzinie 11-tej przed 
południem.

II. PORANEK SYMFONICZNY FILHAR- 
MONJI KRAKOWSKIEJ z znakomitym kapel­
mistrzem, Wnlerja-nem Bierbiajewem. jako dy­
rygentem . cenionym a rty s tą  op.. Stefanem Ro. 
Mianowskim, jako solistą oraz świetną harfist- 
k ą  w arszaw ską, Lot arią Bologną. odbędzie się 
w niedzielę, 16 bm. o godz. 11-ej przedpoł. w 
Starm y Teatrze. W program ie: Beethoven, W a­
gner i R im sky-K orsakow

że sędzia śledczy czeka na bilans, że będzie 
lepiej dla aresztowanego Landaua, jeśli go 
wcześnie otrzyma i że on Spira będzie interwen­
iował w tej sprawne u sędziego śledczego, pro­
kuratora i u samego p. Kaplickiego.

Snira w ypiera się.
Oskarżony Landau: Panie Spira, ja  zosta­

łem aresztow any 25 m arca 1933 r. i wziąłem 
pensje za ten  miesiąc, pan przyszedł do „C ara1* 
29 m arca togo roku i również wrziął pan pensję 
za marzec. A s tra tą , pow stałą w skutek tego 
obciążył pan mnie. (Uwaga sprawozd.: Pensja 
zawiadowcy ..C ara11 wynosiła 1200 złotych).

Świadek: Pan już w tedy nie urzędował.
Landau: N ieprawda, urzędowałem , a  pan 

(mój przyjaciel z la t dziecinnych) wystosow ał 
do prezydenta K aplickiego pismo, by mnie 
usunąć.

Landau: Powiedział mi pan, że w dniu, 
w k tórym  zgodziłem się, by zapomniane przez 
buchaltera B ertholda odsetki, zaksięgow ał on 
później, Berthold doniósł o tem radzie grodz­
kiej BBWR.

Świadek: Musiałbym stw ierdzić to w rnd /ie  
grodzkiej.

Obrońca: Toby dowodziło prowokacji pana 
Bertholda.

Po przerw ie zeznawał świadek

dr Klimecki, wiceprezydent Krakowa
k tó ry  był prezesem R ady  nadzorczej od sierp­
nia 1931 roku. Nie wiedział on o nieprawidło 
wościacb bilansowych z lat poprzednich, gdy 
one jednak  -wyszły na jaw. stwierdził, że zgod 
ne były z odpowiedniemi uchwałami rady  
nadzorczej. Trudno więc winić o nie dy rek to ­
rów. D ecyzje te  były  oczywiście nieprawidłowe 
„Caro* poniosło s tra ty  wedłu** zeznań św iadka 
przedewszystkiem na domu, następnie z powo 
dn pogarszającej się koniunktury i wreszcie 
z powodu „hałasu11, jaki powstał koło tej całej 
sprawy.

Najbardziej dostała po skórze gmina.
Gdy św iadek objął stanow isko w , Carze11, 

były mom enty, które uważa za niemiłe Pewni 
członkowie rady nadzorczej chcieli zająć miej­
sce pana Landaua i wywierali na świadka 
presję, by go usunął.

Świadek: J a  nie byłem pochopny, bo pan 
Landau był fachowcem, a ja  jako adw okat

ZNALEM SIĘ TYLKO NA ŚWININIE, 
LEŻĄCEJ NA TALERZU.

Nacisk zwiększył się. Gdy nie doprowadził 
do skutku , pewien pan zapowiedział, że musi 
się zemścić. Posypały  się doniesienia, zażąda­
łem wówczas w yjaśnień od buchaltera B ert­
holda. Ten jednak  nie przyszedł cło mnie 
i w yjaśnień nie dał. W ówczas przyszedł urzęd­
nik Stankiewicz i przyniósł mi zarzut na piśmie 
k tó ry  po spraw dzeniu okazał się niesłuszny. 
Donosiciele pracowali jednak  niestrudzenie d a ­
lej, wobec czego prezydent wyznaczy! komisję 
fachowców, która

SZUKAŁA CZEGO INNEGO, A ZNALAZŁA 
CO INNEGO.

Ponieważ w nieprawidłościacli, k tó re  wy­
k ry ła  kom isja, nie był bez winy buchalter 
Berthold, był on przeto tym, k tó ry  podsycał 
w szystkie doniesienia, by w yjść ze spraw y 
obronną ręką.

Świadek stw ierdza dalej, że swego czasu, 
gdy przyszedł do „Cara* i zapy ta ł o to, czy 
odsetki zostały zaksięgowane, okazało się, że 
Berthold nie zaksięgował odsetek z przed kilku 
miesięcy, a odpowiedni wykaz łeżał u niego 
wśród szpargałów' w szufladzie. Po skonsta to ­
waniu tego faktu , świadek wydalił buchaltera 
z pracy. Świadek czuł się początkowo urażony 
tem, że zawiadowca Landau nie poinformował 
go o sprawie zapom nienia przez Bertholda za­
księgow ania odsetek, ale obecnie nie czuje do 
niego żadnych preiensyj i nie uważa tego za 
przekroczenie.

Dr Klimecki stw ierdza, że do wykupienia

RLHARMONJA KRAKOWSKA.

I!. KONCERT SYMFONICZNY
odbędzie się

w niedziel? d. 16 grudnia br. o godz. 11 w poł.

w Sali S tarego Teatru
D y ry g en t: Biertljajew  W alerjan. 
Solista: R om anow ski S tefan  art. op. 
H arfa: Boiogna Lotaria.

W programie utwory:
Bsthovena, Wagnera, Rimsky, Korsakowi.

przez m iasto udziałów  od Banku D yskontow e­
go NAMAWIAŁ
dr. K rzetuski, członek rady nadzorczej „Cara* 
radny miejski, podczas gdy oskarżony Landau 
by! przeciw ny te j transakcji.

Landau: Czy była usta lona pensja p. Krze- 
tuskiego, jako  przyszłego dy rek to ra  „Cara* 
na 2.000 złotych?

Świadek odpowiada wymijająco: „Pan wy. 
mienia nazw isko11?

Landau: Czy gdybym  się zgodził, by pan 
K rzetuski został dyrektorem  „Cara* —  gmina 
kupiłaby udziały od Banku za 360.000 zł.?

ZAPRZYSIĘŻONA ZEMSTA.

Świadek: Prawdopodobnie. Proszę jednak 
pam iętać, że ja nie godziłem się na to, by Krze­
tuski został dyrektorem. Dr. Krzetuski zaprzy­
siągł panu zemstę, to panu powiedziałem pouf­
nie.

Landau: Czy pan słyszał, że Berthold zrobił 
na mnie doniesienie do rady grodzkiej BBWR?

Świadek: Coś słyszałem. Ale to wszystko 
chodziło takiemi dziwuemi drogami.

N astępnie zeznawali świadkowie: Ja n  Ga­
wlik, kom isjoner, Szaja Eichenbaum, rzeżnik 
i Józef Jankielewicz, daw ny urzędnik „C ara11. 
Nie wnieśli oni do spraw y nie ciekawego.

ZW IĘKSZENIE SZYBKOŚCI LUN - TORPED V

W  sobotę, 15 bm. przyspiesza się dla celów 
próbnych bieg pociągu ..T.nx Torpeda* z K ra­
kow a do Rabki i Zakopanego.

Odjazd z K rakow a i z K rakow a - Pluszowa 
pozostanie niezmieniony. N atom iast do Suchej 
przybędzie Lux T orpeda o 15.57, odejdzie o go­
dzinie 15.58, R abka —  Zdrój przybędzie 16,32, 
odejdzie 16.34, Nowy T arg  przybędzie 17.03 —  
odejdzie 17.04: —  Zakopane przybędzie 17.28. 
W związku z tym  opóźnione bod.ą w biegu po­
ciągi N r 502 z K alw nrji o ośm m inut, N r 519 
z K alw arji o 19 m inut, Nr 501 z Jo rdanow a 
o 24 m inut, oraz pociąg Nr 522 z Białego D u­
najca o 17 minut.

KU CZCI 30-LECIA PRACY PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ MOŚCICKIEGO

Onegdaj w krużgankach Szkoły D okształ­
cającej Zawodowej Nr 1 w K rakow ie (przy 
Al. Skrzyneckiego 12) odbyła się uroczystość 
uczczenia 30-Iecia pracy naukow ej P. P rezy­
denta Rzplitej Prof. Dr T. Mościckiego. P rze­
mówił kierow nik szkoły p. A. Kopczyński, zaś 
re fera t o p racy  naukow ej P. P rezyden ta  w y­
głosił p. prof. M. A sanka Japo łt. Następnie 
młodżTiż odśpiewała hym n państw ow y. Szkoła 
imieniem Grona i uczniów' przesyła adres hoł­
downiczy z okazji 30-lecia p racy  Pr. P rezyden­
towi Mościckiemu.

Iil6 t  s k ł a d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

NEKROLOG JA.
ŚP. DR. MARJA MICHALINA W ITKOW ­

SKA, profesorka rządow ego gim nazjum  żeń­
skiego im. k rólow ej Jadw igi, zmarła w dniu 
w czorajszym  po krótkiej chorobie w wieku 
45 łat.

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.
Wielki film niesamowity — sensacyjny. — Wytwórni Universal — twórczyni 

Frankensteina i Niewidzialnego człowieka

B O R Y S  K U R L O F F  o r a z  B E L A  L U G O S I
dwaj arcym istrze maski, po raz pierw szy razem  w filmie

C Z A R N Y  K O T
Dramat według utworu Edgara AHana Poe. — Ponadto dodatki i kronika
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Pomoc dla powodzian me może ustać.
KONIECZNOŚĆ BUDOWY 1000 STUDZIEN. — PRZYDZIAŁ KROWY ŻYWICIELKI. —  

PROJEKT PRZESIEDLENIA CZĘŚCI POWODZIAN. —  ROWOC SŁABNIE.

& o & n a d n r c x e

Wątpliwości ustawodawstwa 
oddłużeniowego.

D ekrety  oddłużeniow e i ukazujące s ą  do 
nieb rozporządzenia w ykonaw cze, wzbudziły 
w śród post&dąozy większych obszarów  rolnych 
uczucie zawodu i rozgoryczenia, ale de zado­
woliły także i drobnego rolnictwa'! Na o s ta t­
nim  zjezdzie C entralnego T ow arzystw a ergani- 
zacyj i . kółek rolniczych w W arszawie, w u- 
chw alonycb rezolucjach w yrażono obawy, czy 
ak c ja  rządu, zm ierzająca do odciążenia w ar­
sztatów  rolnych i umożliwienie im w yw iązywa­
n ia  się ze zobowiązań kredytow ych, nie zosta­
n ie  zaszachowana przez pogłębiającą się nie­
opłacalność gospodarstw rolnych, w skutek 
spadku  cen produktów  rolnych i wysokich 
cen artykułów  przem ysłowych. Ldyby watpii- 
wości te  znalazły potw ierdzenie w laiszym ro 
zwoju sy tuacji w rolnictw ie, w ytw orzyłby się 
■stan, dla sy tuacji k redy tow ej wsi w calem 
tego słow a znaczeniu krytyczny.

W każdym  razie je s t rzeczą pew ną, iż rol­
nictwo powiatów, dotkniętych k lęską powodzi, 
nio będzie mogło w najbliższym  roku płacić ani 
ra t  an i procentów , naw et zredukow anych de­
kre tam i oddłużeniowym i. Ci. k tórych  p o d sta­
wa eg  ystencji zosta ła  zniszczona k a tastro fa l­
nym z-.leweni, nu m ają  dziś pewności, czy w o 
gćte i lolajij wyżywić siebie i swój uiw enlarz 
gospo iarczy do now ych zbiorów, a o spłacie 
ra ł di tnyeh w  kw ietn iu  1935 roko czyteż paź 
dzicr.uku  przyszłego roku, nie mogą obecnie 
naw et myśleć. Spraw a ta  w inna bye w rozpo­
rządzeniach w ykonaw czych postaw iona bardzo 
jasno, w' istołnem  uw zględnieniu sytuacji istnie 
jącej n a  te renach  powodziowych.

> iezjozimiiałem w ydaje  &iję poza tern, jak  
m ożna było w yznaczać d la ro ln ic tw a te rm m  
płatności ra ty  n a  kw iecień k tó ry  w każdym 
roku je s t miesiącem ..orzednówicowym’'. W 
kw ietn iu  sy tuac ja  je s t tego rodzaju  że rolnik 
nie m ając często po p restu  co jeść idzie do  lich. 
wiarz.a i  o trzym uje od niego worek zboża, wza 
m ian za zobowiązanie, iż po zbiorach odda 
mu dw a lub trz y  tak iesom s V ork '. J a k  w cycli 
w aru n k ach  można mów ć o zebraniu po trzeb­
nej n a  sp ła tę  ra ty  gotówki'? Termin Lo p ła ­
cenia długów  może być d la  rt la ik a  —  lipiec — 
po pierwszych sianokosach i listopad, kiedy od 
byw a się już rea lizacja  now ych zbiorów. To 
są  term iny zasadnicze w ypłacalności rolników 
D ek re ty  odlużeniowe pom ijają  jednak  ten  oa- 
pozór droony, młm oto jednak  w praktyce, du­
żej w ag i szczegół.

Sprawa konkursu
Banku Wolnsgo w Sędzię Naiw.

W  dniu 28 bm. Sąd Najwyższy w Warsza­
w ie bęazle rozpatrywał sk a rg ę  kasacyjną, wnie 
sioną przez komisarza konkursowego dr. Wie 
ruskiego przeciwko uchw ale Sądu Apelacyjne­
go w  Krakowie, znoszącej konkurs w Banku 
Spółdzielczym  dla Handlu, Przemysłu, Rękc 
dzieła I Rolnictwa, tzw. Banku Wolnego. Spra­
w a budzi duże zain teresow anie. O rzeczenie Są 
du  N ajwyższego oczekiwane je st z wielldem 
ain teresow aaiem  w  kolach praw niczych i mie 
■/zozańskficih K rakow a.

WZRCST LICZBY EMERYTÓW.
W  trakcie  dyskusji na posiedzeniu Komisji 

Budżetowej Sejmu poseł K ornecki ze Stron. 
Nar. wskazał, że pomimo obniżenia uposażeń 
em erytalnych, k tó re  wyniosło około 30 proc.*/ 
wydatki na emerytury w r. 1932-33 osiągnęły 
maksymalną sumę 163.000.000 zł. i utrzymały' 
się dalej na poziomie powyżej 15C.OOOOOO zł. 
W osta tn ich  trzech la tach ilość emerytów wzro­
sła ponad 7.00« Na miejsce usuw anych przyj­
muje się swoich ludzi, nie licząc się z ich kwali 
fikacjam i. Mówca podkreślił usuwanie nauczy­
cieli szkól średnich przez t. zw komisje lenar- 
skie, oraz tak  liczne przeniesienia do adm ini­
stracji cywdlncj wojskowych, k tórzy  mimo naj­
lepszych chęci nie mogą podołać zadaniom, nic 
mając za sobą doświadczenia w pracy ndmini 
stracvjnej.
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rr^ciw uregulowania nakładu 
prosimy ojak nairycfaleisze ure­
gulowanie prenumeraty

Wobec rozmiarów klęski powodzi w k ra -t 
ju na/szym a złożenia głównych ciężarów, stąd 
■wynikających na barki społeczeństwa, dotknie 
tego i tak już przesileniem  gospodarczem  p ra ­
ca „kom itetów  pom ocy" dla powodzian jest- w 
dalszym ciągu pełna trudu i odpowiedzialności.

W związku z tem — jak  się dowiadujemy 
— odbyło się świeżo pod przewodnictwem p. 
wicewoj. W alickiego, jako komisarza, powo­
dziowego. a. w obecności p. -wojewody dr. 
Kwaśniewskiego, jako też naczelników  odnoś­
nych wydziałów w ojewództwa zebranie pp. 
starostów ' z powiatów’ najbardziej nawiedzio- 
nych powodzią. Celem zebrania było w ysłu­
chanie surawozdania z akcji pomocy za okres 
miniony jak  również ujednostajnienie jej na 
przyszłość, wobec tego, że nie mówiąc o in ­
nych bardzo poważnych potrzebach kom itet 
wojewódzki w’zglądnie jogo grupy powiatowe 
liczyć się muszą

Z KONIECZNOŚCIĄ WYŻYWIENIA 
103 TYSIĘCY OSÓB

aż do nowego zbioru, co jest zagadnieniem 
bardzo poważnem. T roskę budzi też spraw a 
przeżyw ienia inwentarza.

K onferencja usta liła  zasady dalszej pomo­
cy przy odbudowie zniszczonych domostw, 
przyczem komisji złożonej z pp. Dra  Fałakn, 
iusp. Czarniokiego i dyr. Nowakowskiego po­
wierzono budowę 1000 studzien, których  brak 
w  wielu okolicach jest bardzo dotkliwy.

P rzy jęto  do wiadomości wyniki akcji po­
życzkowej, przeprowadzonej przez pp. staro- 
srów z funduszów Banku Rolnego. Vkeja ta  
trw ać będzie w dalszym 1 ciągu

Co do paszy, k tó re j b rak  sta je  się coraz 
dotkliwszy, licząc się z istniejąeem i możliwo 
ściami przyjęto dla pow iatów  górskich pomoc 
w kw ocie 20 zł. n a  1 krowę, by w powiatach 
całkowicie zniszczonych racje po 4 kg. słomy 
dziennie n a  jedną sztukę, w  pozostałych 
obszarach pomoc częściowo w gotów ce a czę­
ściowo w natUTze. Prócz tego pp. starostow ie 
będą mogli w pewnych w ypadkach in terw e­
niow ać doraźną pomocą w naturze.

Odrębną akcję przeprowadzi] osobiście p. 
wicewoj. Walicki odnośnie do tych powodzian 
k tó rzy  utracili krow ę, jedyną żywicielkę. Po­
moc ta  polega na doraźnej wypłacie

150 ZL. NA ZAKUPNO KROWY

co odpowiada cenom rynkow ym  i umożliwia 
nabycie użytkow ej sztuki. W  ten sposób po­
ratow ano dotąd 135 powodzian, dalsza pomoc 
w toku  przewiduje zakupno jeszcze dalFzyeli 
krów. Nie potrzeba oczywiście dodawać, z ja ­
k ą  wdzięcznością ludność przyjm uje tę po­
moc.

W związku z tem pozostaje pomoc hodo­
wlana dla samorządów gminnych, które uzy­
skać mogą pożyczkę trzy letn ią  bezprocentową 
na zakupno sztuki rozpłodowej, jako w łasno­
ści danej gmmy.

Skolei konferencja przedyskutow ała bardzo 
żyw otna

problem przesiedlania tych powodzian
których posiadłość g runtow a uległa całkowi 
temu zdeformowaniu przez naniesieniu tak iej 
w arstw y piasku i kamieni lub potworzenie 
wvrvr, że jej przyw rócenie do pierwotnego- 
stanu używalności wyklucza wszelką kalku la­
cję. Odnosi się to  zwłaszcza do okolic- g ó r­
skich a jako teren osadnictw a bierze się pod 
uwagę Pomorze i Wołyń przy udzie' miu

pożyczki 4 proc. na 41 lat
a przy zasadniczej cenie około 700 zł. za 1 ba.
/  im ierzający nabyć odpowiednia działkę 
gruntu pow odzanin-osadnik winien przy jej 
objęciu wpłacać jedynie 5 proc. ceny nabycia, 
Uczyć też może na dalszą pomoc w naturze.

A kcja ta  winna wydać dodatnie wyniki, wa 
runki uzyskania nowego, racjonalnego war- 
s ta tu  p rany  przez takiego pcwodzianina-osad 
n ika są bowiem istotnie korzystne.

K onferencja stanęła jednak  wobec faktu, że 
mimo ogromu zapotrzebow ania

ofiarność publiczna słabnie
co budzić musi poważną troskę i spowodować 
zastosow anie odpowiednich środków. Prócz in­
nych potrzeb w obszarze powodzi istnieje też 
w dalszym ciągu potrzeba wtórnego dożywia­
nia dzieci w szkołach i pomocy w odzieży.

P. wicewoj. W alicki podał też — co in te­
resowani przyjm ą z wdzięcznością do u iado- 
niości —  ż«- mimo wszystko znaczna część 
dzieci powodzi ai otrzyma praktyczna gwiazd 
kę. Mianowicie z posiadanych zapasów skóry 
polecił sporządzić

30 tysiscy par o tm a  dla dzieci
a rozdział przeprow adzą kom itety powiatowe 
w okresie świątecznym

Dotychczasowe świadczenia skarbu państwa 
poza kosztam i odbudowy dróg. mostów, w a­
lów i t. d. przyjąć należy w kn ocie około 5 
milj. zł. Kom isarz powodziowy p. wicewoj. 
Walicki zaznajom ił się z całym terenem  klę­
ski, dla uspraw nienia akcji czynnych jest- dwu 
stalyc-h kontrolorów  w ydano ścisłe zarządze­
nia co do księgow ania wpływów i rozchodów. 
'Strona rachunkow a podlega X. Izbie K ontroli.

P. wicewoj. Walicki wygłosił też w wielu 
m iejscach (W arszawa. Poznań, Wilno"! odczyty 
publiczno, obrazujące szczegółowo rozm iary 
klęski, przyczyniając się w ten sposób wvdat 
nie do ożywienia akcii pomocy, k tó ra  ustać 
nie może.

*  #  *

F ak ta  powyższo, niewątpliwie dodatnie ja ­
ko dow ód . zabiegów władz wojewódzkich, po­
w iatowych i społeczeństwa., idącego z pomocą 
ofiarom tegorocznego nieszczęścia w zasadzie 
dowodzą. pod tym względom spełniono i 
spełnia się w dalszym ciągu trud  prawdziwie 
ofiarny. N iejednokrotnie daliśmy jednak wyraz 
zapatryw aniu , że ta  akc ja  doraźna jest pół­
środkiem. który  :prnwy odbudowy gospodnr-

Onegda.j o tw artą została w salach przy ul. 
RajsKięj w K rakow ie w ystawa ..Nasze Miesz­
kanie” zorganizow ana przez Ligę Propagandy 
Wy t wórezośei K rajów ej.

Zeszłoroczna wystawa, m ieszkaniowa, k tó ­
rą m am y w pamięci sta ła  na wysokim pozio­
mie artystycznym  i technicznym — obecna wy 
staw a wyka-zuje dalszy postęp naprzćd

Przedew szystkiem  widzimy zwiększenie za­
sięgu rzeczowego wystawców

Trzonem poprzednich w ystaw  Ligi było 
m eblarstwo —  obecnie ilość stoisk wystawców 
mebli została ograniczona na rzecz innych dzia 
>ów.

W idzim y więc bardzo ciekaw e w yroby ko­
sz y k a rsk ie , dyw any kilimy, srebro, porcelanę, 
firanki, koronki, roboty  ręczne, fortepiany, ra- 
dja. patefony, a specjalnie silnio reprezentow a 
ny jest w tym roku dział gospodarczy, co .z 
pew nością znajdzie poklask ze strony  naszych 
gospodyń.

Ale nietylko większe zróżniczkowanie e k s ­
ponatów  zw raca uwago. — przedew szystkiem  
stw ierdzić należy popraw ę jakości ekspona­
tów  i podniesienie ich w artości artystycznej.

Rzemiosło i drobny handel przemysł re p re ­
zentowane aa w ystawie, unikają, coraz bardziej 
tanich efektów zewnętrznych i starają, się o 
popraw ę stylu i w ykonania.

Nie u lega w ątpliw ości, że wysoki poziom 
techniczny i organizacyjny zawdsięczyilEiiale- 
ży w’ dużej mierze kierow nikow i artystyczne­
m u prof. inż. \V:erzchowskiem u oraz dyrek­
torow i Ligi drowi Spitzerowi.

P iękną dewiizę oszczędności dla celów pod­
niesienia kultury  m ieszkaniow ej głoszą dwa re 
prewm ancyjne i propagandowe stoiska, a. mia 
nowie i e K om unalnej K asy O szcędnośct Miastu 
Krakowa, ora/z PKO.

Kiosk Pocztowej Kasj Oszczędności zapro­
jek tow any  nader szczęśliwie przez prof. Wierz 
ohowskiego nderza  zaraz u w stąpo do sali w y­
staw owej miłym dla oka i harm onijnym  dobo­
rem żywych barw. Za tem at g łów ry obrano 
skarbonkę PKO. jako przedmiot, który winien 
znajdować się w każdem mieszkaniu. Caiośe 
pomyślana trafnie i celowo,

R-zut oka n a  sale, jako całość, 'daje ogólne 
doskonałe w rażenie.

Stwierdzić należy, że w ystaw a ta może śmia 
ło konkurow ać z w ystaw anti zagranicznem u na 
których coraz bardziej zaznacza się spadek 
wartości i ilości eksponatów podczas gdy linjsf 
poziomu w ystaw  krakow skich idzie wgórę.

N i e o b l i c z a l n e  n a s t ę p s t w a
spowodować może osłabienie o raz brak sił do 
pracy . Przeciw  tym  groźnym  objawom  należy 
się b ronić przedew szystkiem  racjonalnem  odż\ 
wianiem, polegającem  na stałem  dodaw aniu ais 
śmiadama 2— 3 łyżeczek Owomaltyny, zaw iera­
jącej czynne witam iny i pełnow artościow e 
sk ładniki odżywcze.
mmmmmammmmmmmmammmmnmmmmmmMmmmmmKą

czej naw iedzonych powiatów śnie załatw i w 
sposób trw ały. T u ta j muszą, być uruchomione 
środki bez porównaniu większe i gruntowna 
pomoc kredytowa państwa inaczej ua itąpi za­
łamanie. T ak  np. 4 kg. słomy dziennie jako 
jedyne wyżywienie krowy - żywicielki wobec 
kilku tysięcy sztuk stanowi oczywiście bardzo 
poważną pozycję ogólnego zapotrzebowania, 
ale każdy zrozumie, żc tą drobną ilością paszy 
nikt krowy nie przeżywi, a o jakim ś pożytku 
od tej krow y niema oczywiście mowy. Za 2(1 
zl. nikt w śwjrcie nie zdoła, też krow y prze­
zimować. Racja 13 i pół kg. żyta na osobo 
miesięcznie, nieco k.isv.v i odrobina tłuszczu 
(nic wszędzie i nie zawsze) w sumie u rasta  
wprawdzie także iio cyfry niemal astronomi­
cznej, ale jako racja  żywnościowi pracownika, 
fizycznego jest czemś zupełnie niedostatecznem.

Nie zam ierzam y wywoływać popłochu, oce 
niiimy żmudną i ofiarną pracę w szystkich od 
uośnydh czynników, ale za swój obowiązek 
uważam y wskazać grożące niebezpieczeństwo 
Pr/.cdnowck trw a bowiem do połowy roku.

Oczekujemy wobec togo, że izby ustawo 
daw cze jak najśmieszniej wprowadzą tę spra­
wę na porządek dzienny, do czego pośrednio 
zmierza też przedłożenia rządowe o dodatko­
wym kredycie powodziowym Przypom inam y 
również, że w ten a nie inny sposób klęski 
podobne potraktow ano świeżo w krajach in­
nych jak Francja, Srany Zjedn A. P. Czecho­
słowacja i t. d. Jak  donosimy na. 'innem miej­
scu Francja doraźnie rznea na pomoc dla swe­
go rolnictwa półtora m iljarda fr.. w Czecho­

s ło w a c ji na walkę ze skutkam i posuchy (klę­
ska bez porównania mniejsza od powodzi) 
przeznaczono 100 milj. k r i\. w Ameryce do­
raźna pomoc gotówkowa wyraziła się w kw o­
cie 100 milj. do’. Nie inno prawa gor-podarcze 
obowiązują u nas. (fd.)

Jeśli chodzi o poszczególne działy, to n a ­
leży stw ierdzić, że m eblarze krakow scy  poczy 
nili w ostatn im  roku znowu poważne postępy. 
Jest, to zasługą zarówno projektodaw ców  jak  i, 
wiedzy fachowej ze..strony mistrzów Cecho k ra  
kowskiiigo. a wreszcie ńr.zyrostu lohrcgo n a ­
rybku w sferach rz unieśln-czych.

Osobne stoisko zajmuje. chałupniczy prze­
my.>ł w ikbniarski. Przem y'1 fen. w osiatiueh 
latach p rzeżynal niczy j kte przesilenie. Ta 
dziedzina naszego przemysłu ehakiD nirzego ma 
jednak wielkie widoki i ozwoj t  niety lko w kra. 
ju, ale i na rynkach eksportowych. — Polskie 
wyroby w ik linu rsk io  posiada ją już swoją u s ia  
loną m arkę i ż \czvć im należy, aby wzm ocni­
ły się finansowo tak . by mogły skutecznie kon 
korow ać na- rynkach zagranicznych.

Specjalna w znranka należy się w ystaw ­
com srebra, knrouck. firanek, robót ręflStfirch i 
porcelany, która je s t reprezentowana przez 
znaną już zagranicą fabrykę Ćmielowską.

A teraz k ilka  uw ag o cieniach tej w ystaw y 
i to pod adresem wystawcd w.

J a k  nas organizatorzy  tu tor mu ją w ystaw cy 
powiadamieni byli n a  szereg dni przedtem  o 
term ie o tw arc ia wystawy. N iektórzy jednak  te r 
miinu tego nie dotrzym ali.

I tu nasuw a się anaiogja z w iadom ościami 
k tóre często otrzym ujem y z zagranicy: Jakość 
polskich tow arów  jest znana, skarżn się tylko 
na n ieregulam ość w korespondencji i n iedo­
trzym anie terminów.
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ZAPOWIEDŹ REDUKCYJ W UBEZP1ECZAL- 
NIACH.

W kolach pracowniczych budzą niepokój 
wiadomości o m ających nastąpić redukcjach 
personalu w zakładach ubezpieczeniowych R 
d u keja ma objąć 30 proc. zatrudnionych w za­
kładach pracowników i ma nastąpić 1 stycznia. 
Liczba pracowników w zakładach ubezpieczę 
niowych wynosi około 1400. Redukcji ulegnie 
zatem około 400 pracowników.

 o o o ---------

fiiełdows usny zboża
Na giełdzie zbożowej w Krakow-J. u,,ien 

no w czoraj następujące c c iu . — 
dworska, czerw, stand. 19.00—. Iłf.dfi, hutbi 
tancł. 19.20— 19.40, targow a stand 1 '.75— 19. 

podolska 75./70 Kg-. 2 0 ..o— 21. żyto dworska* 
atand  15.75— 10, targow e stand. 15. to -15 .60 . 
owies1 dworski stand It. 1 5 - l 1.50. targow y

g n a a n  "aFwyiwg^iiiiwmwwaiMiiiMigBM— — aa— — — a — — — a— — ■— a— m m

O d p i g t k u  rima 1 4 . grudnia w kinoteatrze „A P 1 01.0“
W ielk i p o d w ó jn y  program ! —  D w a w sp an ia ła  arcyfilm y!

SM iion©  człowieka r i f e r i i S
urocza 5.5H O am ita oraz fascynujący amant H * n rv  G a ra l reżyser i znakomitych 1 Eryka

Pommara i Fritza Lrnga.

Zakochany zegarmistrz 3uster t e ł " -
Ir J  w *°botę 15 b m. o gouzinie 3-ciej ponotudwu, w niedzielę 16 b. m- 

*. y t S I l Ł f i  o godzinie 10 i 12 przedpołudniem. Ceny mieisc od 50 groszy

gŁHSgaWgJlliLiaiMj111111" ■ 1 ■ u« J mwenimii ■  .i» c iiiiiiiiupuw i«» 'iinm , im hiiii i i „ „ m

Wystawa „Nasze Mieszkanie11.
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„GŁOS NARODU” z dnia 13-go grudnia 1034 'S ir . 7.

fctaod. 14.50—15, niezatUT. 15.75— 1G.25. jęcz­
mień' dworek? 1(5— 18. targow y 15.50— 15.75. 
kukurudzą k ra j. 21— 22. groch W iktorja  Wiel 
kopolski 47— 51, .półwiktorja Małopolski 32— 
40. zw ykły jadalny  30—34. polny pastew ny 
22— 23, fasola cukr. biała (jasiek 40— 42. biała
20.50— 21.50. klockow a 23--24 . długa 23— 24, 
MTnchtel 20.50—21.50. bobik pastew ny 10— 17. 
w yka ciemna 20.50— 21-50, sza.ra 19—20, pe- 
łuszka. 23—24, łubin żółty  8.75— 9.25. niebie­
ski 8.75— 9. m akuchy rzepakow e 13.25— 13.75, 
lniane 16.50— 17, z orzeflha ziem. 42/44 proc. 
tł 23— 24, słonecz. 44/45 proc. 17.75— 18.50. 
so ja śru t około 42 proc. b. i tł. 20— 20.05. 
siano słoćlkip 9— 10, średnie 7.50— 8.50, kw aś­
no 5.50— 0.50. potraw . 6— 7.50, koniczyna pa­
stew na 10— 10, słoma- długa 5— 5.50. mierzwa 
luzem 4— 4.50. proso 16— 17, ta ta rk a  16— 12. 
rzepak  zimowy bez w orka 41— 42. rzepik 
czyszczony słodki z w orkiem  36— 37. sie­
mię lniane 90 procent bnsis 44—45. — 
m ak n iebieski.z w orkiem  41— 44, km inek k raj. 
czyszczony 135— 140. koniczyna surowa czer­
w ona 115— 130, esparseta  z w orkam i 19— 20, 
ty m o tk a  targow a 60— 70, mąka pszenna pat 
IA  st. wym.. 0-20 proc. 35.50— 3S, TB at. wyrn. 
0.45 proc. 33.50— 34.50. 1T> poznańs, 0-65%
29.50—3050. T razow a 0-95% 26—26.50. mnka 
żytnia, okr. k rak . I gat. 0-55% 20—20.50. 0165 
proc. 25— 25.50. II gat. sitkow a po wyrn. 55%
16.50— 17. 65% 14— 14.50. razow a 19.50—30. 
m ąka ży tn ia okr. Poznań. I gat. st. wym. 0-G5 
proc. 26.50— 27, otręby żytnie standartow e 
9.75— 10. —  pszenne średnie 9.75— 10.25, 
pęeak fabryczny z w orkiem  24— 25. pęcak 
chłopski bez w orka 21— 21.50, siekanka 
jęczm. fabrycz. z work. 24.50—25.50, chłopska 
bez worka. 21.50— 22, kasza  jag lana fabryczna 
32— 34. chłopska 26— 28. ta ta rczan a  cała 31.50 
— 35. łam ana 27.50—28. T endencja u trzym ana 
podaż mała, dowozy lokalne małe.

LEKKA POPRAWA CENY ZBOŻA TRWA.
Warszawa, 14. 12. (Telef.) Poprawa ceny 

zbóż, która, nastąp iła  w skutek in terw encyjnych 
zakupów , podjętych przez Państw ow e Zakła­
dy  Zbożowe, trwa dalej, ży to  zyskało 1 zł. 
n a  100 kg. i kosztuje 10.00 zł., cena jęczmienia 
wzrosła- w 15 do 17.50 zł. W obec podrożenia 
zboża p iekarze podjęli s ta ran ia  o zmianę cen­
nika na chieb. Mąka żytnia, k tó ra  kosztow ała 
23 gr. za kilogram , podskoczyła do 20 gr.

-----o0 o-----
GIEŁDA WARSZAWSKA.* to Z \  *r - Air ‘

Warszawa. 14. 12. (Telef.) Giełda dewizo­
wa: Bełgja 123.80. H olandja 358.25, Londyn 
26.20, Nowy Jo rk  5.30, Oslo 131.66,' Paryż 
34.93, P ra g a  22.12. Szw ajcarja  171.53, W łochy 
45.31, Beriin 212.65. Obroty mniej niż średnie, 
tendencja niejedolita. D olar p ryw atnie 5.28, ru ­
bel złoty 4.58, dolar złoty S.91. m arka niemie­
cka 197, funt szterłingów  26.20.

Papiery procentowe: Budowlana 45.75, s ta ­
bilizacyjna 68.75, inw estycyjna 11,6, prem iow a 
dolarow a 53.2.5, konw ersyjna 65.25, kolejow a 
konw ersy jna 61. L isty  i obligacje banków  pań 
stwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 94, Cukier 28.75, W ę­
giel 12.75, L ilpop 10.20. S tarachow ice 12.75.

Tendencja d la  pożyczek państw ow ych nie­
jednolita , dla listów  zastaw nych przeważnie 
słabsza, dla akcyj n iejednolita.

Komisja nie podwyższyła kredytów powodziowych
Niepoważny występ posła Sanojcy wobec nieszczęścia.

W arszawa, 14. 12, (Telef,) Na p o jed zen iu  I 
Komisji budżetow ej Sejmu om awiano szereg 
projektów  rządowych, dotyczących kredytów 
dodatkow ych: na fundusz pomocy kredytowej 
Polaków zagranicą, na kosuta zjazdu Poiafcó>v 
z zagranicy, który odln 1 się w sierpniu w War 
szawie na w ydatk i, związane z klęską powodzi 
oraz na pomoc inwalidom, którzy stracili z a ­
pomogi w skutek now ej ustaw y. Przy om aw ia­
niu kredytów , związanych ze zjazdem Polaków 
z zagranicy posłowie Kornecki (Stronnictw o 
Nar.). Langer (Lud.) i Reger (PPS.) w ykazy­
wali niewłaściwości w organizacji zjazdu, w 
którym  doprowadzono do tego, że zupełnie od- 
csobnicno przybyłych delegatów od miejscowe 
go społeczeństwa. Poseł Reger zajął się szcze­
gólnie działalnością konsula w -Morawskiej 
Ostrawie Malhomme’a i jego sek re tarza  S tę­
pińskiego, co wywołało ostrą replikę ze strony 
bardzo ziry tow anych posłów B. B.

Przy omawianiu kredytów  powodziowych 
poseł Rymar (Str. Nar.) zwrócił uwagę, że b. 
W ydział K rajow y we Lwowie i b. Sejm G alicyj­
ski przeznaczały w ysokie sumy ua regulację 
rzek i potoków w Małopolsce, przyczem  odpo­
wiednie roboty by ły  prowadzone aż do czasu 
wojny. P aństw o polskie zupełnie zbagatelizo­
wało tę sprawę, to  też szkody, które w yrządziła 
powódź sięgają wielu setek mil jonów zł. N(. p. 
szkody powodziowe w r. 1908 oszacowały w ła­
dze na 357.000.000 koron, szkody w' r. 1927 na 
100.000.000 zł.,

A TEGOROCZNE NA 78.000.000 ZL.
Okazuje się, że szkody powodziowe w jed ­

nym roku większej ka tastro fy  w ynoszą więcej 
niż cały wydatek, jakiby wynikł z zupełnego u- 
regulowania wszystkich rzek i potoków gór­
skich.

A spraw ie szkód powodziowych zabrał glos 
znany z dem agogicznych w ystąpień poseł Sa- 
nojca z BB. Tw ierdził on, największe szkody 
są tam, gdzie są rzeki uregulowane (!). Batu 
mieszka nad P ru tem  i wie najlepiej, co tam się 
dzieje, a tego roku widział wylew Dunajca i Bia 
lej, które były  uregulow ane.

Na uwagę, że wały zostały tam przerwane, 
odpowiedział poseł Sanojca: Nie dajcie się bu­
jać {!). Wiein jak  było. Przychodzi wielka w o 
da, mówi do wału: Całuję rączki i robi sobie 
inne koryto.

Posłowie z BB. na posiedzeniu Komisji prze 
prowadzili między sobą żywe rozmowy, chcąc 
zgłosić, wniosek o powiększenie kredytów po­
wodziowych, ale widocznie nie zyskali zgody 
przedstawiciela rządu, wobec czego ograniczyli 
się do wniesienia prośby na ręce przew odniczą­
cego Kom isji posła Byrki, aby zwrócił się do 
rządu o wstawienie odpowiednich kredytów dc 
budżetu przyszłorocznego, na co p. Dyrka zgo 
dzit się.

N astępne posiedzenie odbędzie sic v»j w to­
rek. Om awiany będzie, na niem budżet M inister­
stwa Opieki Społ., a w środo budżet Min. W. R. 
i O. P.

immT&cznn 
M U S I  S E i  U D A Ć

• ośli Pani użyje do pie< zenia doskonałego proszki 
EJAWfl, któiy nie pozostawia przykrego posmaku 
w cieście. — Babka upieczona utrzymuje świeżość 

przez cały tydzień.

Fabryka djetetyezna Dr. A. Wander S, A.
K raków - W a r sza w a .

Niszczenie stronnictw politycznych w B u łg a r i i .
Sofja 14. 12. (PAT) Ukazał się dekret o konfiskacie majątku wszystkich partyj poliłycz- 

nycb, które w czerwcu br. zostały rozwiązane. Zarządzenie to stanowi ostatni krok rządu w 
celu zniszczenia stronnictw politycznych w Bułgarji.

Celem zadania Anglji śmiertelnego ciosu.
Memorjał admirała niam. Scheera.

Londyn, 14. 12. (PAT.) ,,Morning Post<( o-
głasza nieznany dotychczas tajny dokument 
wojenny, niezm iernie ciekawy zwłaszcza po o- 
statnioni oświadczeniu min. Baldwina. że gra­
nica W. Brytanii znajduje się nad Renem. Do­
kum ent ten został zredagow any w r. 1918 
przez adm irała niemieckiego Scheera i złożony 
Ludendorfowi. Miał on na. celu przekonanie 
wojskowych władz niemieckich, że Helgoland

jest zbyt odległy, aby móc służyć jako baza 
odpowiednia d la  ataków  na brzegi angielskie, 
natom iast posiadanie przez Niemcy brzegów 
Flandrji z ujściem rzeki Skaldy, umożliwiłoby 
flocie niemieckiej zadanie śmiertelnego ciosu 
Anglji. Scheer podkreśla we wzmiankowanym 
dokumencie, że posiadanie brzegów Flandrji 
w jeszcze większym stopniu umożliwiłoby a ta ­
ki powietrzne.

P. P. 8. a dyskusja szczegółowa nad konstytucją.
Warszawa, 14. 12. (Telef.). Na posiedzeniu 

Komisji K onstytucyjnej po p. Carze zabrał głos 
sen. Gląbiński i podniósł, że na jego argumenty 
nikt nie odpowiedział. Poseł Makowski potw ier­
dził, że pierwsze 10 artykułów  nowego pro jek tu

{fo  zam fcw iięciM  &rovai&s

Burzliwa dyskusja gł. Komitetu wawelskiego.
W  pią tek  w południe obradow ał na W awelu 

Główny Państwowy Komitet dla Odnowienia 
Zamku W awelskiego. W  toku bardzo ożywio­
nych obrad w yw iązała się ostra chwilami dysku 
sja w sprawie robót malarskich, jakie w ykony­
w ane są. w  niektórych salach zam kowych. W  
szczególności uczestniczący w obradach gene­
ra lny  konserw ato r p. Remer zakwestjonowal 
plafony, jako malowano przez siły pod wzglę­
dem  artystycznym  nie dające należytych gwa- 
rancyj, a  pod względem w ykonania i treści nio- 
odpow iadające klasycznym  kry terjom  odnaw ia­
nia Zamku. Po długiej dyskusji, ja k a  rozwinęła 
się nad tnmi zarzutam i, w iększością głosów 
obecnych przyjęto stanowisko rektora Szyszko- 
Bohusza, k tó ry  tw ierdził, że nie m ożna stoso­
w ać k ry terjów  klasycznych do odnowienia Zani 
ku , a  przeciwnie należy czerpać z bieżącego ży­
cia. Plafony są próbą, w szczególności młodych

talentów i nie można im odmawiać, by dały one 
wyraz swoim zdolnościom twórczym. Pozatem  
plafony te  są niekosztowne (koszt jednego oko­
ło 10.000 zł.), gdy np. starsi artyści staw ialiby 
żądania niewątpliw ie idące w dziesiątki tysięcy  
złotych.

W  chwili obecnej w toku są prace restaura­
cyjne w pófuocnein skrzydle zamkowem, gdzie 
są  już na ukończeniu roboty m alarskie wspom­
nianych wyżej plafonów. W  tom samem skrzy­
dle północnem ma być w krótce wykończona 
największa sala na Wawelu t. zw. senatorska, 
k tó ra  wraz z sąsiednią salą jest fundacją pie­
choty. Po ukończeniu tych p rac przyjdzie kolej 
na zachodnie skrzydło (12 sal), następnie kuch­
nie królewskie, potem roboty z e w n ę t r z n e ,  iak 
baszty, mury i inne stare budowle, zna-jduiąW 
sio na wzjrórzn wawolskim.
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Od czwartku dnia 6 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
Film, pełen brawury i błyskaw icznego tem pa!

— W V f J F  Wytworny poemat miłosny o wyso-
| f  i a  tm  B  * 5*T 9  (SSł H #  idem romant.ycznem napięciu. -

fi P B  P^jŁśtFfii ESŁ CjB i  Zachwyt. — Przepyszne malownicze
■  W W B  ■  mow _ — Najpiękniejsza pieśni rosyj­

skie i romanse śpiewa uroczy amant, wspaniały śpiewak -  najgroźniejszy rywal Kiepury 
•lo s*  M oJica któraso temperament i werwa śpiewacza rozsadzają cały iilm — oraz a wie 
nrzeniekne gwiazdy ekranu R o s iła  M o re n a  i M ona M aris . — Triumfalna kreacja Jose 
Mojici w tem arcydziele wzbudziła szalony sukces na wszystkich ekranach świata. — Najno­

wsze aktualności ze ślubu k*. Kentu i ks. Maryny.
m am m .

m ają charakter deklaracji konstytucyjnej. Ja  
podnosiłem to samo, mówi sen. Gląbiński i wnio 
sieni sprzeciw . Nie mogą mieć takiego charak te  
ru przepisy, u ję te  w obowiązujące artyku ły  kon 
sty tueji, gdyż dają zupełną swobodę dowolnej 
interpretacji. D la obozu narodowego je s t rzeczą 
najważniejszą, aby tak ustalić prawa i obowiąz­
ki obywateli i władz państwowych, ażeby wszel 
ka dowolność fcj’a wykluczona i samowola uka 
rana.

Sen, Kluszyńska zabrała  głos po przem ówie­
niu p. Sławka. P. K łuszyńska oświadczyła, że 
gdyby  przemówień, wygłoszonych przez przed­
stawicieli BB. słuchał człowiek, przybyły z Mar 
sa, odniósłby wrazeuie, że są oni przepełnieni 
tro sk ą  o dobro obywateli. Ona jednak , wobec 
opornego stanow iska panów z BB. doszła do 
przekonania, że branie ud dalu w dyskusji szcze 
golowej jest hezcelowe i dlatego od niej się 
uchvla.

Stuletni doktor honorowy.
Warszawa. 14. 12. Dziś w auli uniw ersy­

tetu odbyła się uroczystość nadania Bolesła­
wowi Limanowskiemu stopnia doktora filozo. 
fji honoris causa, na wydziale humanistycznym. 
Sam Lim anowski nic mógł wziąć udziału w u~ 
roczystości z powodu złego stanu zdrowia. Na 
uroczystość przybyli przedstaw iciele nauki i 
organizacyj społecznych, posłowie na sejm oraz 
liczna młodzież akadem icka. Dziekan wydz. 
hnmnn. prof. Antoniewicz wygłosił przemówie­

nie, w którem  nakreślił sylw etkę Bolesława 
Limanowskiego, podkreślając jego zasługi ja ­
ko uczonego i bojowuika o niepodległość. Na­
stępnie dziekan odczytał tekst dyplomu oraz 
wręczył go synowi odznaczonego, dyr. Zyg­
muntowi Limanowskiem u.

Znowu pociąg najechał na furmankę.
Radzyń Podlaski, 14. 12. (PAT.). Dzisiaj 

o godzinie 5-tej rano na przejeżdżającą przez 
to r kolejowy pod stacją Bedlno furmankę, na­
jechał pociąg osobowy, zdążający z Łukowa 
do Lublina. Pociąg zaczepił się o ty ł wozu, 
na k tórym  znajdow ało się oprócz woźnicy pię­
ciu pasażerów kupców jadących do M iędzyrze­
cza na ja rm ark . W oźnica i czterech pasażerów  
oraz koń odrzuceni zostali do rowu i doznali 
ciężkich obrażeń. Jeden  z pasażerów  m ieszka­
niec Radzynia. K alinka, rzucony zosta! na po­
most parowozu, na którym przejechał kilka­
naście kilometrów. W pobliżu stacji Bezwola 
maszynista zauważył defekt w parowozie i za­
trzymał pociąg. Spostrzeżono wówczas dopie­
ro na pomoście rannego K J in k ę . P rz e w ie z io n o  
go tym  samym pociągiem do Lublina, gdzie 
wskutek odniesionych ran zmarł.

Zaostrzanie systemu hitlerowskiego.
Berlin, 14. 12. 'PA T). P rzyjęta w czoraj 

przez gabinet Rzeszy ustawa zapewniająca 
ochronę państwu oraz partii narodowo-socjałi- 
stycznej, zm ienia n iek tó re  postanow ienia o 
ochronie rządu narodow o-socialistycznego z "21 
m arca 1933 roku w tym  kierunku , że czyny 
kary g o d n e  zwrócone przeciwko partji, mogą 
być ścigane tylko za zezwoleniem  miii; Messa, 
jako zastępcy kanclerza Hitlera. P arag raf 3-ei 
ustaw y  przew iduje, że spraw ca czynu k a ry ­
godnego, noszący bezprawnie mundur lub od­
znaki narodowo socjalistyczne karany ma być 
ciężkiem więzieniem a w pewnych wypadkach 
nawet dożywotnieni lub śmiercią.

Hitlerowcy przeciw wybitnemu
generałowi.

Warszawa, 14. 12. (Telef.) Z Berlina do­
noszą: P artja  na rod o uo-soc ja listycz.ua skreśli­
ła z listy członków generała V. Golza, b. pre­
zesa Kola M onarchistów w Berlinie. V. Golz 
w czasie wojny stal na czele korpusu ekspe­
dycyjnego w Finlandji.

la pobicie obywatela polskiego.
Morawska Ostrawa, 14. 12. (PAT.) Przed 

sądem powiatowym  w Boguminie odbyła się 
rozprawa przeciwko inspektorowi policji Ko-
necznemu, któ ry  17 października dotkliw ie po­
bił obywatela polskiego Józefa Lelka, za rze­
kome przekroczenie przepisów paszportowych. 
Doniesienie karne przeciwko Konecznemn 
wniosły same władze policyjne, któ re  w mię­
dzyczasie przeniosły go w drodze dyscyplinar- 
nej do Brntisław y. O skarżony do winy się nie 
przwznał. Na podstaw ie orzeczenia państw , le­
karza. obwodowego, k tóry  zbadał Lelka i stw ier 
dził szereg sińców, skazano insp. Konecznego 
na 200 koron grzywny (?) i zawieszeniem ka­
ry (!) na dw a lala.

Także Belgia nie nłaci Ameryce.
W aszyngton, 14. grudnia (PAT.). Rząd bel­

gijski poinform ował oficjalnie departament 
stanu, iż w dniu 15 grudnia nie wpłaci żadnej 
raty, przypadającej z tytułu długów wobec St. 
Zjednoczonych.

Dotychczas jedynie Finlandja zawiadomiła 
rząd Stanów Zjednocz, o gotowości zapłacenia 
ra ty , przypadającej 15. grudnia.

Pogłoska o oakcie sześciu zmyślona.
Rzym, 14. 12. (PAT i. Agencja Stefan! komu- 

n ikuje: K ilka dzienników zagranicznych poda­
ło wiadom ość, jakoby Mnssolini zamierzał w y­
stąpić wkrótce z projektem paktu 6-ciu mo­
carstw, jiodohnogo do paktu  4-cli. do k tórego  
przystąpiłyby Polska i Rosja. Agencja Stefani 
stwierdza, iż wiadomość ta jest całkowicie zmy­
ślona.

Ameryka sprzedała Japonii państwową amunicją.
Wiedeń 14 grudnia. (Tek wl). Z Waszyngtonu donoszą: W śledczej komisji senatu dla

spraw handlu bronią ujawniono wczoraj nieprawdopodobny fakt co do amerykańskiej fa­
bryki broni Diipont de Nemours. Firma ta przeprowadziła mianowicie rokowania z odnoś 
nym departamentem ministerstwa wojny Stanów Zjednoczonych co do sprzedaży z zapasów  
armjj amerykańskiej 160 miljonew naboi «Jia Japonji. W  archiwum firmy znaleziono do 
wód pisemny tej treści, że departament marynarki wojennej wyraził opinję, iż transakcja ta 
jest nietyiko dozwolona; ale także pożądana.
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Zastępowy „Żbików11.
P o  ja k i  cii i5 trze ch  k w an d ran sa c li w alk i 

H en iek , śc ig a n y  zaw zięcie przez obronę 
n ie p rz y ja c ie lsk ą , zm uszony. b v ł  co fnąć  się 
n a  w łasny  te re n . Z lu strow ał sw oje  p laców ki. 
S y tu a c ja  b y ła  n ie w y ra źn a : w  obozie niewól 
n ik ó w  siedzia ło  pod  s tra ż ą  dw óch  jeńców  
ale je d n a  z ch o rąg iew ek  zn ik ła  bez śladu . 
N ależa ło  w ięc czuw ać ze zdw ojoną u w agą . 
H en iek  po łoży ł się bez sz e łe s tn ie  pod  kopą 
o strężyn . za k tó rą  je ż y ła  się n ie p rz e b y ta  g ę ­
s tw in a  m ło d y ch  św ierków . W  tej w l a ' n e  
g ęs tw in ie  u k ry ta  b y ła  ch o rą g iew k a . P o  kil 
ku  m in u tach  czuw an ia  u s ły sza ł p raw ie  n ad  
g ło w ą  o s tro żn e  s tą p an ie . S p o jrz a ł poprzez li 
ście: o p arę  k ro k ó w  za trzy m a ł się P a te ra  i 
7. za św ie rk a  obserw ow ał n a jb liż szą  okolicę. 
"W ręk u  trzy m a ł ch o rąg iew k ę  ..Ż bików ". 
Ohwila b y ła  ro z s trz y g a ją c a . J e ś li zdoła z n ią  
l im o ,  ..Ż b ik i”' p rz e g ry w a ją  i nie zo b aem  
W a rsza w y , nie zobaczą zakończen ia , cha llen  
g e ‘u. ...Z d ru g ie j s tro n y  H en iek  w idział w  
o sta tn ich  d n iach  aż n a d to  dobrze , że od 
ow ej dzik ie j a w a n tn n  P a te ra  s tra c ił ja k b y  
g ru n t pod nogam i. T o w arzy stw a  jeg o  u n i­

k a ł. a  je ś li sp o c zą tk u  p a trz y ł  n a  n iego  z 
ponurem  w y cz ek iw a n iem , to  późn iej w ogó- 
le n a ń  oczu n ie  podnosił. W y ra źn ie  w s ty ­
dził się. Z achow yw ał się ta k  cicho i sk ro m ­
nie. ż-e aż to  ch ło p cy  zauw aży li. H en ie k  n ie ­
raz  w y czu w a ł z jeg o  spo jrzeń , wtstydłiwoe 
się co fa jący ch  przed jego  oczym a, żc P a te ­
ra. c z ek a  ty lk o  n a  ręk ę  do  zgody , bo sam  
nierw szr nie śm ie jej w y c iąg n ąć .

To też, szybko  się zdecydow ał. Je d n v m  
susem  znalazł sio p rzy  P a te rz e : —  U m . dw a 
trzy ! —  p rzec iw n ik  w  niew oli. T en sk a m ie ­
niał. P rc d z e jb y  §ię śm ierci spodziew ał, niż 
teg o  w sy p an ia  się i to  przez O lszań -k iego . 
Z rozum ia ł w  je d n e j chw ili, że s tra c ił i oho 
rąg ie w k ą  a pew no i u p rag n io n a  w ycieczkę, 
i )ezy jego  mimów oli zapewnie, b la g a h  o ja  
k ieś rozw iązan ie  sp raw y . A le po chw ili sp u ­
ścił głowę, i s p y ta ł  szep tem . —  G dzie m acie 
obóz n iew olników '?

H en iek  te raz  dopiero  poczuł, ja k  w ielką  
sp e łn ia  o fiarę . Z zac iśn ię teg o  g a rd ła  słowna 
n ie m ógł w yd o b y ć . P rzec ież  to  P a te ra , w ró g  
złośliw y. n ie p rz e je d n an y ... V czyż m oże po ­
zbaw iać ta k ie j szalonej p rzy jem nośc i dziel 
nycli sw oich ch ło p ak ó w  — on  ich w ńdz? J a ­
k iem  praw em  i po jak ip  w łaśc iw ie  licho?... 
Z aw ah ał się...

P a te ra , zdz iw iony  ta k  d ług iem  m ilcze­

nie i dziw nym  w y razem  tw a rz y  O lszańsk ie- 
go. p oczu ł w  g łębi serca  ja k iś  n ie p o ję ty  lęk  
p rzed  tem . co się m eżo s ta ć . In s ty n k to w n ie  
co fną ł się o p a rę  kroków-.

...O każ mu ja k  najw ięce j se rca , choćby  
z w łasnem  pośw ieceniem ... h a rce rzy  k u  m ój 
zło ty ... — Nie.  n tk lu .io  —  pow ie­
d z ia ł sob ie tw ardo .

—  S łuchaj. P a te ra , ch c ia łb y ś pew no  w i­
dzieć zakończen ie  cha lłengch i?

— T y lk o  o tem  m y śla łem ; ca ły  ty d z ień , 
a le  co tam  m ów ić — przepad ło !

—  le szcze  nie p rzep ad ło  C hcę że b y ś  
się poczn! P o lak iem  i żeb y śm y  o d tą d  by li 
dobrym i kolegam i- D aru ję  ci w szy s tk o , l Tcie 
k a j z tą. -swoją ch o rąg iew k ą . O dy w rócisz  z 
W a rsza w y  opow iesz mi ja k  tam  było .

T a te rze  zdaw ało  się. że albo on. albo 
U lszańsk i s trac i!  rozum . P a trz y ł  wr niego 

iish ip ia ly  i nie ru szy ł się z m iejsca.

-— No spiesz się, bo cię k to  in n y  złapie. 
J a  s tą d  odchodzę. —  I w ślizg n ą ł się m iędzy  
g ęs te  św ierk i.

Nie zau w aży ł je d n ak , że św iadk iem  sc e ­
ny  by r jeszcze k to ś  inny .

Yi k ilk a  m in u t po tem  g w izd ek  d ru ż y n o ­

w ego oznajm ił k o n ie c  zaw o ao w  i zw y c ię­
stw o  ,j J e le n i" .

A późnym  w ieczorem , g d y  oddech  śp ią ­
cego  H eńka dał Się słyszeć w- sk ro m n y m  p o ­
k o ik u  sy p ia ln y m  obu  ch łopców , m a tk a  jego 
k o ik u  u k lę k ła  do m o d li tw /  p rze d  obrazem  
C zęstochow sk ie j w  oczach  je j m ien iły  się 
łzy  N a jp ięk n ie jsze  z łez ja k ie  w. oczach  
m atk i zab ły sn ąć  m ogą, —  łz y  radośc i.

Cf-djć n as tęp n e g o  d n ia  po  ob iedzie. w e­
zw an y  n ag łe  n a  zb ió rkę , p o szed ł do izb y  b a r  
ce rsk ie j. z a s ta ł ram  p raw ie  wrsz y stk ic li k o ­
legów . ro zp raw ia jąc y ch , a  n a  śc ian ie  u jrz a ł 
ba jeczn ie  k o lo ro w y  afisz , o b w ieszcza jący  
w szem  w obec w y c ieczk ę  do W a rsza w y .

G łów ne m ie jsce za jm o w ała  l is ta  szczę­
śliw ych  w y b ra ń có w  losu , o w iele d łu ż sza , 
n iż b y  się m ożna  spodziew ać, H e n ie k  d rg n ą ł. 
I I  sam ej g ó ry  złociło  się  je g o  nazw isko . S en  
czy o m y łk a ?  — Ależ n ie . bo  tnż  po  nim  
w id n ia ły  n azw isk a  jeg o  dziew ięciu  „Ż b i­
k ó w ", a  po tem  d o p ie ro  za s tę p u  „ J e le n i" . 
0  Boże! ja k  to  się m ogło s ta ć ?  N ik t z obec­
nych  nie um iał te g o  w y tłu m a cz y ć , a le  ra ­
dość b y ła  ogrom na —  u ty c h  naw et, k tó ­
rzy i ta k  iechać nie m ieli.
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F A B E R  O. F. W .: D o b r o ć .......................................................   , , ,
G Ó RSK I L. —  SZY M A Ń SK I A. N .: K o d ek s  sp o łe cz n y  . . .
K O N IE C Z N Y  F. L>R. X.: M odlitw a u luclów p ie rw o tn y ch  
JE Ż  M. X .: E g z o rly  d la  m łodzieży  szko lne j (ro czn ik  III.) . 
KOR D EL M. X .: R o k  s łu żb y  Bożej (p o rz ąd e k  służby Bożej

na ro k  1 9 3 4 / 3 5 ) ...................................................................... ’
P E R R O Y  L. 0 . S. J . :  N ajśw ię tsza  P an n a  w zo iem  p o k o ry  i cichości 
SZO LD FtSK l W! O. C. S-S. R .: Z ak o n y  i zg ro m ad zen ia  zak o n n e

w  P o lsce  ......................................................................................
T H E L O Z  J .  X .: N a  s łużb ie  i s tra ż y  u N ajśw . S erca  P . J .  . 
H N SZLIC H  J . X.: Życie i n a u k a  Je z u sa  C h ry s tu sa  w- za rysie  
W O JT U S IA K  E. X .: S ocjo log iczne p o d s ta w y  A kcji k a to lic k ie j . 
ŻEKTEW ICZ O. K. Ar. K ró low a R ó żań ca  św. w K oście le  i P o l­
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rurami
Fabryk i Mąrywji w R ad o m iu .

e

■
\ Księgarnia Krasowska

n a m B a n m i n i  m h n m i

Kraków, u. ów. Krzyża L, 13,

CA SWiĘTA BOŻEGO MAROCZENIA
poleca w wielkim wyborze

obrezki kolędowe już od 50 gr. 100 szt y różańca, me­
daliki, książeczki do nabożeństwa, łańcuszki, szkapie* 
rze, krzyże do postawienia i zawieszania, kropieinicz- 

ki, lichtarze i t. p. artykuły
Komplety figur do szopki. Sanie Dziec. Jezus inne figury 
w rozmaitych wielkościach po cenach kryzysowych bez

konkurencyj.

kiaialji.
Koszule, Szalo, Ręka­
w iczk i, B ielizna c iep ła , 

K am izelk i, Pulowery  
Najtaniej Jedynie!H

u

J O Z E F  A N G R A B A J T I S
K r a k ó w ,  u l.  ś w .  T o m a s z a  2 0 . 

= =  N a  żądanie w ysyła próbo i .  = =

K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a  13,

N a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n ,  p o  z n i -

■ s ą  Z A B A W K I
w s z e l k i e g o  r o d z a j u *  o r a z  
w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s  p r o w a ­
d z o n e  a r t y k u ł y ,  p o l e c a ,  f i r m a :  
S T E F A N  P O R Ę B S K I  o b e c n i e  
n  o w y  
a d r e s tul. Floriańsko 34

J * ! O D
lipcowy pud gw arancją  

prawdziwy  
P S Z C Z E L N Y
bei ż a d n y c h  domieszek 
wysyłam y za pobraniem  

poeztowem

3 Kg. 7.60 zł.
5 Kg. 11.30 zł.

10 Kg. 21 —  zł.
15 Kg. 3 0 .—  zł.
2 0  Kg. 39.— zł(

łączn ie  z zabląbow aną 
b laszanką i opłatą pocz­

tową

la k  m m l  5 Kg. 5 Zł.
ł ą c z n i a  z opakowaniem  

i opłatą pocztową.

„ P A S Z K A "
Trembowia Nr. 3212  

Małopolska
Na żądanie bezpłatnie n a -  
dczymv naszych o d b io r­
ców fabrykacji m iodu do 

Picia.

K u p u j
P Ł Y T Y  P * E f t A R S K I t
i  w s z e l k i e  w y r o b y  s z a m o t o w e

n a jlA B sz a l J a k e ic !

z fab ryk i Mary wsi w R adom iu .

C E N T R A L N E  ' I U R A  F A H R Y k
w  Z l e j f r f l k a c h ,  w  P a e g o r r c ś u  i  S u c h g d i g j o w j g

b r a k ó w .  B a s s f  1 7 . $

Telefon Wr. 1 1 2 .4 9 .
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W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  aj porcelanę ntołowę, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu róinorodnem, w dekoracjach od najskrom  
niajazych do najbardziej luksusowych, bj porcelanę techniczny  
momażowę, Instalacyjny, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

i R&t -- ■-

O głoszenia zw ykle za wiersz milimetrowy 
Nadesłane „ ,  ,
Komunikaty po k ion .ee „ ,

na t-szej* „

Z a  dział egioszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

10 ąr.llrobne za wyraz
Układ tabelaryczny o -j0%  drożej, 
Ogłoszenia samiowi owe o 00o/0 drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sio 25 Droc.

WTń»w«ft u  Narodu Ske i  og t  odpow. W.  Boleksa. Redaktor cnipowiadt. Dr J 6ief Warcbałowsku D iikara ia  „Głosu Narodu" pod z*n. K. i!erka.


